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Nr. 28. Poniedziałek, 25 Stycznia (6 Lutego). 1865 r .

W ychodzi codziennie oprócz Św iąt u roczystych i dn i n iedzielnych. —  P re n u m e ra ta  
w hiurze D yrekcji, U lica Miodowa N r. 487 i K an to rach  — O bw ieszczenia p rzy jm ują  
się za op ła tą  od w iersza druku: za  1 -k ro tn e  obwieszczenie kop. 4 , za S -k ro tn e  kop. 6, 
za 3 -k ro tn e  kop. 8. — A rty k u ły  nadsy łane do zam ieszczenia w D zienn iku  nie zw racają 
się . —  L is ty  p rzy jm u ją  się ty lk o  frankow ane. W e w szystk iem  co dotyczy D zien n ik a  

należy  odnosić się w prost do D yrekcji.

Rok 2.
P re n u m e ra ta  w W arszaw ie: Rocznie rs. 8. —  P ó łroczn ie  rs. 4.—  K w arta ln ie  rs. 2 . __
M iesięcznie kop. 6 7 . — Bez odnoszenia w biurze D yrekcji p renu m era ta  nie p rz y j­
m uje —  K um er pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. —  t i a  prow incji n a  stac jach  Pocztow ych w K rólestw ie i Cesarstw ie: R o­
cznie rs . 9 k. 20.— ró łro c z n ie  rs. 4  k . 60. — K w arta ln ie  rs . 2 k . 30. —  Za p rzesy łkę  

w kopertach  kw arta ln ie  dopłaca się rs . 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOW Y.—Postanowienie Rządzącego 

Senatu.—  Przyboczna kancelarja Namiestnika.— Zarząd 
Poczt.

D ZIA Ł NIEURZĘDOWY. — Warszawa.: Prze­
gląd oiityczny. — Wieczór tańcujący w ruskim klu­
bie. — Zaprzeczenie. >- Kronika kościelna. — Stronni­
ctwo ultraruskie. — Rocznica powstania; wychodźcy.— 
Frakcja polska w Berlinie.—Rozruchy w Turynie.— Du­
chowieństwo we Francji.— Protest turecki.— Księstwa 
naddunajskie.—Stempel od pism perjodycznych. — Budo­
wa cerkwi.— Ks. Lwow.— Zniesienie kar cielesnych.— 
Zniesienie sztabu wojsk straży wewnętrznej. — Bilety na 
kol. żel. dla wojskowych.— Zabawa na łyżwach. — Obiad 
dla hr. Szuwałowa. — Cukrownia r. r. t. Fundukleja.— 
Składki na pogorzelców m. Sytnbirska.. — Amery­
ka.—Angłja.— Auetrja.— Francja.— Hiszpa­
nia.— Meksyk.— W łochy.— Korespondencja 
z Naepolu.—Fouque o powstaniu, (c. d.)— O re­
formie podatu w Austrji.— Kronika. — Fejle- 
ton (Tydzień Warszawski).

DZIAŁ URZĘDOWY
Postanowienie 1-go Departamentu Rządzącego Se­

n a tu , w przedmiocie przyjmowania papierów kredyto­
w ych  na kaucją celną za towary zagraniczne, brzmi jak 
następuje: Roku 1864 dnia 25 Sierpnia. Wedle Ukazu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Rządzący Senat, po wysłucha­
niu : przedstawienia Towarzysza Ministra Finansów, 
z dnia 20 Sierpnia 1864 roku za Nr. 10,647 z wyjaśnie­
niem, że najwyżej zatwierdzono w dniu 7 Sierpnia r. b. 
Uchwała Komitetu Ministrów stanowi: 1) Oprócz do­
zwolonego przez najwyżej zatwierdzone w dniu 1 Listo- 
pa a 863  ̂roku postanowienie Komitetu Ministrów 
przyjmowania na zapewnienie cła od towarów zagrani­

ce papierów kredytowych, dozwala się przyjmować: 
a ) ezteroprocentowe obligacje skarbowe Królestwa Pol- 
* lego i listy zastawne tamecznego Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, na komorach pierwszego rzędu 

rólestwa, z wyjątkiem Zawichostskiej i Tomaszowskiej; 
) pięcioprocentowe obligacje pożyczek zaciągniętych 

ua urządzenie portu Rygskiego, w komorach ostzej- 
skich, należących do klasy 1-ej pierwszego rzędu; — i c) 
bezimienne bilety banku Rygskiego giełdowego, na fun­
dusze deponowane do czasu zażądania, na komorze 
Rygskiej. 2) Pozostawić na przyszłość Ministrowi F i­
nansów prawo dozwalania, według uznania swego,

FEJLETGN DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T y d z ień . W a r s z a w s k i .
D aw ne, u ta r te  pomiędzy ludem przysłowie po­

s ia d a ,  „że na L u ty ,— odziej chłopie ciepłe b u ty .”— 
Jakoż, tegoroczny L u ty ,  nie zaprzeczył prawdzie 
przysłowia i zmusił, n io ty lko chłopów lecz wszy­
stkie w ars tw y  społeczne do przywdziania kaloszy, 
futer, czapek, fazsz-nosów, rękaw iczek  zimowych 
1 m nóstw a fłaneli.... dla  zabezpieczenia w ątłych  
organizmów od przejmującego do kości mrozu, 
który  od k ilku  już  dni rum ieni lica i roziskrza 
oczy powabnych  warszawianek, zastępując sk u ­
tecznie róż i olejki cudowno....

N ikom u jednakże, nagle podniesiony te rm om etr  
nie dokuczył ta k  srodze, jak  trupie  p. Ltitgensa, 
przedstawiającej obrazy żywe, na  teatrze urządzo­
n ym  w salonie Szwajcarskiej Doliny! W yobraźc ie  
8°bie, ile wycierpieć musiały biedne nimfy w ys tę ­
pujące w tryko tach  na  ogromnej sali, niepodobnej 
do ogrzania prawie, w nbec dwudziesto-kilko sto­
pniowego mrozu, wciskającego się przez drzwi za 
każdą osobą przybyw ającą  na widowisko. D rża ły  
°ne  j a k  listki poruszane wiatrem, i naw et huczne 
oklaski publiczności niedzielnej, k tó ra  korzystając  
z wybornej sanny, tłum niej niż zw ykle  najechała 
JJohnę—ogrzać ich nie zdołały! Uwzględniając j e ­
dnakże tak  srogie zimno, reżyser t ru p y  wędro­
wnej, w yznaczył w  p rogram ie  scenę, podczas któ-

przyjmowania na zapewnienie cła od towarów* zagrani­
cznych, papierów kredytowych, na komorach pierwszej 
klasy pierwszego rzędu Cesarstwa, a na komorach pier­
wszorzędnych Królestwa Polskiego za poprzedniem znie­
sieniem się o tem z Namiestnikiem Królestwa. O czem 
Towarzysz Ministra Finansów donosi Rządzącemu Se­
natowi, dla stosownego ogłoszenia. Po wysłuchaniu ' 
oraz relacji z akt, postanowił: O powyższym rozkazie 
Cesarskim, dla wydania na skutek onego stosownych 
rozporządzeń, zawiadomić Ministra Finansów ukazem, 
a dla podania do wiadomości publicznej, zarządzić ogło­
szenie go drukiem ustanowionym sposobem, o czem dać 
kantorowi drukarni Senackiej polecenie, a dla zawiado­
mienia Sekretarza Stanu Królestwa Polskiego, przesłać 
do biura Naczelnego Prokuratora kopję niniejszego po­
stanowienia. Oryginał za podpisem Rządzącego Senatu. 
Dnia 2 Września 1864 r.

W  Gazecie Rządowej K ró les tw a  Polsk iego  z d. 
23 S ie rpn ia  (4 W rześn ia )  1858 roku , podanem  zo­
stało do wiadomości powszechnej postanowienie 
R a d y  A dm in is tracy jne j  8 (20) S ierpnia  t. r., za­
tw ierdzające ułożono z Najwyższej W oli, przepisy
0 porządku  podaw ania , przez m ieszkańców  K ró le ­
stw a, p róśb  na Im ię  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  i do W ład z  K ró lestw a.

A r ty k u łe m  18-m wspomnionych przepisów, m ię­
dzy innem i postanowiono:

Nie będą p rzy jm ow ane wcale, lub zostaną zw ra ­
cane na koszt podającego, bez żadnej rezolucji:

Podan ia  bez podpisu  podającego, lub  bez w y m ie ­
nienia osoby, k tó ra  je redagowała lub  pisała, i m ie j­
sca zamieszkania.

Pom im o to, od niejakiego czasu, wiele bywa 
nadsyłanych  pocztą do Nam iestn ika J e g o  C e s a r ­

s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w  K rólestw ie P o lsk iem  
podań nic ty lko  od pojedyńczych osób, lecz i od ca ­
łych gromad, bez zastosowania się do wyżej w sk a ­
zanej niezbędnej formalności.

Z polecenia za tem  Hrabiego Namiestnika, K a n ­
celarja P rzy b o czn a  podaje do wiadomości powsze­
chnej, że w szystk ie  takie  prośby, w k tó rych  nie 
będą zachowane formalności, przytoczonem wyżej 
postanow ieniem  R ady  Administracyjnej przepisa­
n e , —pozostaną w m yśl rzeczonego postanowienia, 
bez żadnego s k u tk u .— W arszaw a, d. 23 stycznia (4 
lutego) 1865r.— D y re k to r  Przybocznej Kancelarji 
N am iestn ika  w K ró lestw ie  Po lsk iem , Rzeczywisty 
R adca S tan u ,  Czestilin.

rej, cztery dam y pasowały się z sobą, walcząc o 
palm ę zręczności i siły, k tó rą  o trzym ały  aż dwie 
walecznice, nagrodzone prócz tego, hucznemi bra­
wami spek ta to rów  i admiratorów,... chociaż, ci os­
tatni, z pew nem  pomięszaniem i trw ogą p rz y k la ­
skiwali t ryum fow i tak  silnych piękności!

Lecz, spostrzegam y w tej chwili, że niesłusznie, 
a  raczej n iekonsekw entn ie  czynimy, opisując na  
w stęp ie  Tygodnia fakta, spełnione na  sam ym  k ra ń ­
cu onego.— W y p a d a  nam  przeto cofnąć się nieco
1 opowiedzieć poprzednie dzieje tego s iedm iodnio­
wego perjodu, k tóry  niegdyś, w ystarczył do stw o­
rzenia św ia ta  i wszystkiego co nad nim, pod n im  
lub w łonie jego istnieje!

P rzedew szystk iem , wyznajem y chętnie, że p o ­
m yliliśm y się, twierdząc w  poprzednim Tygodniu, 
j a k o b y  brak  m askarad  oddziałał n iekorzystn ie  na 
uorganizowanie i prosporencję p ryw atnych  wie­
czorów tańcujących  w W arszaw ie ,—zaraz albo­
wiem potem, o trzym aliśm y rek lam ę od przyjaciół 
trzech obyw ate lsk ich  domów, bawiących obecnie 
w W arszawie, w której obwiniając nas słusznie o 
niewiadomość, nieusprawiedliw ioną niczem w spra­
wozdawcy D z ienn ika— zawiadomili oraz, iż w  do­
mach p ań s tw a  Sk., Ch. i Ka., czasowo przebyw a­
jących  w W a rsz a w ie — gromadzi się podczas bie­
żącego k a rn a w a łu  liczne i wesoło usposobione 
towarzystwo, a młodzież płci obojej hasa tam  aż 
do świtu, podniecana gościnnością gospodarstwa 
i dźw iękam i orkiestry.

Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem, — W wykona­
niu Najwyższego rozkazu objawionego przez wypis z 
protokółu posiedzenia Rady Administracyjnej Królestwa 
z dnia 12 (24) Stycznia r. b. Nr. 10,376, Zarząd Poczt 
podaje do wiadomości, iż w miejsce-dotychczasowych 
marek pocztowych i kopert stemplowych w Królestwie 
Polskiem używanych do frankowania korespondencji 
zwyczajnej, zaprowadzone zostaną z dniem 1 (13) Lu­
tego r. b. marki pocztowe i koperty stemplowe w Ce­
sarstwie ustanowione. Ponieważ niektóre osoby, mogą 
mieć zapasy istniejących nateraz w Królestwie oddziel­
nych marek pocztowych i kopert stemplowych, przeto 
w celu usunięcia tychże z użycia, termin ostateczny ozna­
czony został na dzień 1 (13) Kwietnia r. b.; osoby zaś, 
któreby niemogły zużytkować w terminie powyższym 
rzeczonych marek i kopert, takowe po zgłoszeniu sie 
do Pocztamtu Warszawskiego, Urzędów i Ekspedyeij 
Pocztowych, będą mogły mieć zamienione na marki po­
cztowe i koperty stemplowe Cesarstwa. Po upływie zaś 
wyżej przywiedzionego terminu, listy opatrzone dotych- 
czasowemi markami lub w podobnych kopertach stem­
plowych, pocztami wyprawiane nie będą. — Warszawa 
dnia 22 Stycznia (3 Lutego) 1865 roku. —Z upoważnie­
nia Dyrektora Poczt, Is-zy Radca Zarządu, Grzeczna- 
rowski.

DZIAŁ MElJItZĘDOWY
Warszawa d. 25 Stycznia (6 Lutego).

Polityka wciąż jeszcze śpi, i będzie spała 
aż do zbliżającej się cliwili otwarcia posiedzeń 
izb w Anglji i Francji. Posiedzenia par­
lamentu angielskiego jutro się rozpoczynają. 
Lord Palmerston przeto napisał do stronni­
ków polityki rządowej list okólnikowy pod 
datą 26 stycznia, uprzedzając ich, żebezwło- 
czme będą wzięte pod rozbiór ważne sprawy 
polityczne. Jest to zwykła formułka której 
uży wa pierwszy minister gdy chce pobudzić 
gorliwość członków izby niższej. Polityka 
zagraniczna w tym roku bardzo małą będzie 
odgrywała rolę w rozprawach parlamentu an­
gielskiego, który cala swoją uwagę zwróci na 
sprawy wewnętrzne. Meetingi za sprawą re­
formy bez przerwy prawie po sobie następu-

P rzyzna jąc  się do winy, której część zresztą, 
leży i na przyjaciołach państw a Sk., Ch. i Ka., za 
tak  opóźnione przysłan ie  nam wiadomości o zaba­
wach kwitnących w tych domach, zaznaczamy je  
obecnie, i odtąd przyrzekam y pilniej i skrzętniej 
zbierać wiadomości o mnożących się p ryw atuych  
wieczorach tańcujących w W arszaw ie, której ba­
lowa suknia  i wieniec godowy, bardzo przynadaia 
do twarzy. J

K toby  wątpił, ja k  dalece życie towarzyskie i k a r ­
naw ałow e rozwinęło się u  nas w ty m  roku, niech 
zajrzy do warsztatów kraw ieckich  i m agazynów  
gotowych ubiorów męzkicb, a to, począwszy od 
najmodniejszych aż do tandetnych sklepów. Tam  
się dopiero przekona, z ilości szytych na obstalu- 
nek lub gotowych już  fraków, że cała praw ie męz- 
k a  ludność W arszaw y  przywdziała  już, lub przy­
wdziać zamierza ten  galowy ubiór towarzyski, 
do tkn ię ty  „ostracyzm em ” w ciągu ostatnich la t  
kilku!

W  resursach tutejszych, kupieckiej i obyw ate l­
skie j— nie tańczą jeszcze wprawdzie, podczas bie­
żącego karnaw ału , ale już  jedzą.... sumaryczne, 
sk ładkow e kolacje i s łuchają koncertów . Je d n a  
z takich  koncertow ych biesiad, zapowiedziana je s t  
na jutro  w obywatelskiej resursie; członkowie tej 
instytucji zaproszeni zostali w raz  z rodzinami, 
ażeby przystro ić  salę w żywe kw ia ty  domowych 
cieplarń naszych,...

A  propos koncertów, p rzypom inam y sobie, i i
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ją. W  piątek odbył się podobny meeting w 
Leeds, roztrząsano na nim i uchwalono różne 
w n i o s k i  potępiające postępowanie izby niż­
szej w tej sprawie, i wyrażające zarazem żą­
danie aby ministrowie dotrzymali obietińc u- 
roczyście krajowi uczynionych.

Wiadomości z Francji donoszą, ze tam 
wszystko zmierza ku uspokojeniu, pomimo 
usiłowań czyniony cb z pewnej strony dla 
skłonienia rządu do wstąpienia na liberalniej 
szą drogę.

Rada stanu na posiedzeniu sobotnim u- 
cbwaliła projekt do prawa o decentralizacji 
administracyjnej, i tegoż dnia ukończyła roz­
biór budżetu dodatkowego na r. 1865 i bud­
żetu nadzwyczajnego na r. 1866. „Wiado- 
flmo, powiada La Patr. że projekt do prawa 
„o decentralizacji administracyjnej znacznie 
„rozszerza atrybu cje rad departamentalnych, 
„miejskich i okrę gowych.

Podług jednej z korespondencji paryzkich, 
rząd francuzki oddał do rozporządzenia do­
wódcy korpusu okupacyjnego w Rzymie pa­
rowiec awizo, który będzie ciągle stał w Ci- 
vita Yecchia. Niezwykłe to postanowienie 
miałoby mieó znaczenie polityczne i byó w 
związku z możliwem cząstkowem lub też zu- 
pełnemopuszczeniem Rzymu przed wyznaczo­
nym przez konwencję wrześniową terminem.

Telegraf donosi, że król Wiktor Emanu­
el, niespodziewanie wyjechał z Turynu w d. 
3 b. m. i udał się do Florencji, gdzie ludność 
przyjęła go z niezmiernym zapałem. Królo­
wi towarzyszył jenerał La Marmora, jenerał 
zaś Cialdini, znany z swej energji, wezwany 
został z Bononji do Turynu.

Wiadomości z prowincji południowych 
wspominają o spisku w Catane za sprawą 
Franciszka II; przejęto korespondencje, 
które doprowadziły do wykrycia sekretnych 
porozumień istniejących pomiędzy niektóre- 
mi mieszkańcami miasta a neapolitańskiemi 
jenerałami, przebywającemi w Trjeście. Spi­
sek ten nie miał jednak ważnych rozgałę­
zień.

W  Prusach, zatargi pomiędzy drugą izbą 
a rządem coraz bardziej z każdym dniem się 
rozogniają. Komitet budżetowy chce zapro­
ponować izbie aby oświadczyła iż odracza 
wszelkie rozprawy nad drogami żelaznemi i 
innemi sprawami ekonomicznemi, dopóty, 
dopóki budżet na rok 1865 nie będzie usta­
nowiony.

Jeżeli mamy pokładać wiarę w uwiadomie-

niacli frankfurckiej Post Z ., Austrja, nim od­
powie na ostatnią notę pruską w kwi stji 
księstw, chciałaby się poprzednio porozu­
mieć z dworami Monachijskim i Drezdeń­
skim; dziennik ten bowiem twierdzi iż wia­
domo mu że depesza gabinetu berlińskiego 
wywołała korespondencję dyplomatyczną po­
między Wiedniem i temi dwoma dworami, i 
że odpowiedź Austrji wtedy dopiero będzie 
zredagowaną, gdy korespondencja ta polu 
swojego dosięgnie.

Rząd pruski czynnie przeprowadza pro­
jekt który tak bardzo na sercu mu ciąży, a 
mianowicie znaczne rozwinięcie marynarki 
pruskiej. Kilka okrętów zamówiono u zagra­
nicznych konstruktorów, a w Gdańsku dwa 
okręty wkrótce pójdą na warsztaty.

Gen. Corr. donosi, że komitet finansowy 
sejmu, postanowił na posiedzenin z 4-go wy­
kreślić 300,000 guldenów z funduszu odda­
nego do rozporządzenia rządu dla celów o 
gólnej polityki.

Podług ostatnich wiadomości otrzymanych 
w Londynie z Nowego Jorku, sięgających 
do 25 stycznia, skonfederowani mieli wysa­
dzić w powietrze twierdze Caswell i Camp­
bell oraz dwa swoje parostatki. Admirał 
związkowy Porter spodziewał się wkrótce 
opanować Wilmington. Rozeszła się pogło­
ska że Sherman szedł na Charleston lub 
Brancheville. Wyprawa związkowa doszła 
już o 12 mil za Mobile. Układy pokojowe nie 
doprowadziły dotąd do żadnego skutku. Po­
dług krążącej pogłoski, były sekretarz stanu 
Seward miał zostać mianowTany posłem w 
Londynie.

Z w r a c a m y  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  n a  z a m ie ­
s z c z o n y  p o n iż e j  a r t y k u ł  z Rus. Inwalida o 
s t r o n n i c t w a c h  w  R o s j i ,  n a  k o r e s p o n d e n c j ę  
z N e a p o l u  i d a l s z y  c ią g  w y j ą t k ó w  z b r o s z u ­
r y  p. F o u q u e .

sał do h rab iny  P la te r ,  a zatem nie mógł o- 
t rzym ać  i istotnie nie o trzym eł żadnej od niej od­
powiedzi. K oresponden t Bresl. Z . nie wie naw et że 
h ra b in a  P la te r  jest z domu h ra b ia n k a  Bobryńsba, 
a nie księżniczka B obryńska . i że w Rosji nie ma 
wcale książą t Bobryńskich.

* Wczoraj w ruskim klubie miał miejsce 
wieczór tańcujący, który JW . Hrabia Na­
miestnik wraz z Małżonką, raczył zaszczycić 
sw ą obecnością. Goście bawili się ochoczo 
i długo. ___

* W  dodatku do 51 go num eru  Bresl. Z . podane 
s ą  pew ne szczegóły o korespondencji k tó ra  niby 
toczyła się pomiędzy członkiem kom  itetu urzą­
dzającego księciem Czcrkaskim  a hrabiną P la ter ,  w 
in teresach pryw atnych . Upoważnieni jes teśm y do 
oświadczenia, że całe opowiadanie Bresl. Z. należy 
do dziedziny zmyśleń, ponieważ książę Czerkask i 
żadnego listu w jak im k o lw iek  przedmiocie nie p i­

* W  dniu wczorajszej niedzieli, jak k o lw iek  nie 
p rzypadł odpust uprzyw ile jow any na żaden z k o ­
ściołów tutejszych, niedziela ta pod względem re- 
lig ijnych sw ych pam iątek , mniej w ażną byó nie 
przestaje. Z n ią  to łączy się obchód pamiątki we 
wszystkich kościołach po-klasztornych zakonu św. 
F ranciszka , poniesionej dla w iary  śmierci męczen­
n ików  japońskich, w roku  1852 uroczyście wr R zy­
mie kanonizowanych, a k tó rych  od tej chwili cały 
świat katolicki czci jako  świętych; w kościołach 
pomienionych w szystk ie  msze oraz sum a n a  cześć 
świętych m ęczenuików  japońskich  ofiarowane b y ­
ły. N adto  w niedzielę zeszłą w innych kościołach 
a szczególniej parafialnych, jako  w dzień świętej 
Agaty, t radycjonalnym  w kra ju  naszym zwycza­
jem, święcone były  chleb i sól, te powszednie B o ­
skie dary, które  na etę. nie lud pobożny, w częśei 
zaraz w domu spożywał, a w części poniósł do do­
m u z w iarą, dla zachowania ja k o  środek, za k t ó ­
ry m  m a spływ ać na domową siedzibę ła sk a  i bło­
gosławieństw , niebios.

W  kościele m etropolita lnym  św. J a n a  w dniu  
wczorajszym sum ę celebrował ks. Sotkiewicz k a ­
nonik katedra lny , kazanie  zaś miał ks. C hm iele­
w sk i w ikarjusz i aznodzieja miejscowy, rozwija­
jąc  ew angeliczną naukę o k ą k o lu  między pszenicą 
czyli o z łych między dobrymi, z tą  silną, p rzeko ­
nyw ającą  i wzruszającą wym ową, k tó ra  już dawno 
zapewniła  ks. Chmielewskiemu wyższo uznanio 
w krasom ówstwie kościeluem i godność kaznodziei 
katedralnego; na chorze pod dyrekcją  pana S te- 
wich, o rk iestra  z towarzyszeniem śpiewów ode­
gra ła  mszę S łoczyńskiego D. major; z powdu atoli 
k ilkuuasto-stopniowcgo mrozu, egzekucja na in ­
s trum entach  szczególniej sm yczkowych była u t ru ­
dnioną.

W  kościele po-bernardyńskim , nabożeństwo od­
prawili zakonnicy miejscowi, sumę celebrow ał ks. 
Łukom ski, ks. Czachowski zaś teraźniejszy prze­
łożony kościoła, głosząc z ambony słowo Boże, 
również osnute na ew angelicznym  kąko lu  i psze­
nicy, wykazał sk u tk i  i korzyści z pomięszania 
w społeczeństwie chrześcjańskiem  złych pomiędzy 
dobrymi. W iele osób w kościele tym  odbyło spo­
wiedź i przystępowało do świętej kom unji ,  dopeł­
niając to wczoraj, jako  w rocznicę obchodzonej pa­
m iątk i męczeństwa św ię tych  japońskich.

W kościele po-karmeliokim na K rak o w sk iem - 
Przedm ieściu , z tą samą ja k  dawniej u trzy m y w a­
n y m  starannością i gdzie ja k  dawniej pobożni m ie­
szkańcy n a  p rzybran ie  ołtarza kaplicy, mieszczą­
cej w sobie drogocenną s ta tuę  C hrys tusa  Pana , chę­
tne  składają dary, sumę celebrował ks. G abr ie l  
P isko rsk i ,  kazanie miał ks. Teodor G ałczyński, 
obaj członkowie karmelickiego zakonu.

* Rus. lnw. Nie m a łą  m iałby pracę postronny 
spo8trzegacz, chcący u tworzyć sobie prawdziwe po-

wczoraj w południe asystowaliśmy na  św ietnym  
po ran k u  muzycznym, przy ulicy Chmielnej w zna­
nej już  sali pana  T. L ., k tóry  swoje, zawieszone 
przez czas jak iś  m u zy k a ln e  uczty—na nowo w y ­
prawiać zaczyna.

Wczorajszy poranek, opatrzony w yborow ym  i 
nie zbyt rozciągłym program em , powiódł się n a j ­
zupełniej. O tw orzyła  go „Uroczysta u w e r tu ra ” 
W eb e ra ,  wykonana przez orkiestrę pod dyrekcyą  
J .  F .  Dobrzyńskiego. D rug i  num er  p rogram u 
sk łada jący  się z sym patycznego dla wszystkich  
Poloneza  M oniuszki z Verbum nobile, odśpiewał u t a ­
len tow any  am ato r ,  pan W ł. Zab. k tórego głos 
barytonowy, w yrobiony  i pe łen  czucia, n i e j e d n o ­
kro tn ie  już w yw oływ ał ok laski publiczności w ar­
szawskiej. Następnie, prześliczny k w in te t  S c h u ­
m anna ,  na  fortepian, dwoje skrzypiec, a ltówkę i 
wiołoncelę, w ykonali  p. K an ia ,  Lew andow ski, 
Szultz  i amatorowie, b rac ia  W. z godną podziwie- 
n >a precyzją i poczuciem praw dziw ie artystycznem. 
Pomiędzy tym  uroczym  fragm entem  Schum anna , 
a oktetem M endelsohna na in s tru m en ta  sm yczko­
we, p. Majerauowska śp iew ała  pe łną  o ryg ina lno­
ści i arcy tru d n ą  do wy konania arję z opery Iso- 
n a rd  a „Los na lo te r ję” , gdzie j a k  zw ykle  u ta len ­
to w an a  a r ty s tka  opery naszej, rozwinęła całe bo­
gactw o swoich zasobów' wokalnych i odcieniowała 
w szystk ie  przejścia zawarte w tej ślicznej arji z u- 
miejętnością i smakiem .— M niem am y jednak , żo 
a r ja  ta, nie tyle  przypada do głosu i usposobienia

p. Majeranowskiej ile inne piosenki, w y k o n y w an e  
przez n i ą —a to z powodu zamieszczonych w niej 
treli w k tó rych  śpiewaczka nasza nie je s t  dość 
szczęśliwą m oże.. .

P o  w spom nionym  już Oktecie Mendelsohna, k tó ­
ry  ja k  wszystkie koncertowe kompozycje tego mi­
strza, odznacza się głębokością, myśli i w spania­
łością budowy —p. Filleborn, sympatyczny tenor 
opery naszej, w yśpiewał a raczej wypieścił piękną 
arję Yerdiego z Opery „Bal M askow y”. A r  ją ta 
sk ładająca  się z wielu przejść, wymagająca n a d ­
zwyczajnej biegłości, wyrobienia i siły w głosie, 
okazała nam  w błyszczącem świetle p raw dziw y i 
pełen świetnej przyszłości ta lent F illeborua, k tó ­
ry  już dziś na scenie tutejszej zaszczytne zajmuje 
miejsce.

P o ra n k i  muzyczne, pana T. L . należały do n a j ­
żywotniejszych objawów m uzykalnego a poniekąd  
i artystycznego życia W arszaw y. S ą  to ogn iska  
rozdające serdeczne ciepło i p iękne  blaski razem. 
P rzy  nich ogrzewają się dobre chęci m łodych  t a ­
lentów muzycznych, a n iekiedy i daw na a rze te lna  
zasługa zyskuje hołd należny. Cieszymy się bar 
dzo z przywrócenia, zawieszonych pod czas stycz­
nia poranków pana T. L . k tóry  serdecznem zami­
łowaniem w sztuce i koncentrowaniem  różnoro­
dnych żywiołów artystycznych, rozproszonych tu 
i owdzie, zyskał już należne sobie uznanie.

Nieobecność Moniuszki, który zaraz po drugim 
koncercie w salach Redutowych, wyjechał do

L w ow a n a  czas jak iś  —odw lekła  nam  trzecią spo­
sobność usłyszenia Widm  tego kompozytora, któro 
raz  jeszcze w y k o n an e  zostaną na koncercie I n s ty ­
tutu Muzycznego, pod k ierunkiem  D y rek to ra  te ­
goż Ins ty tu tu ,  p. K ą tsk iego  —nie bawem uor- 
ganizować się mającego. Z w łoka  ta  przecież nie 
zaszkodzi w niczem w ykonaniu tego koncertu, 
owszem, zgromadzi w większej jeszcze liczbie s tę ­
sknioną do Widm  publiczność, która  po drugicm  
w ykonau iu  tej prześlicznej, pełnej ducha i myśli 
kompozycji, ży w ie j  jeszcze uczuła je j  piękność ma- 
gn e tyzu jącą  n ie  tylko słuch, lecz i serca słuchaczy.

Od d aw n a  już, p ragnęliśm y zwrócić uwagę czy­
te ln ików na wprowadzoną do Dziennika, oddzielną 
rub rykę ,  w której codziennie w ym ien iana  jest licz­
ba osób narodzonych, zm arłych i zaślubionych — 
z pomiędzy chrzęściańskiej i s tarozakonnej ludno­
ści. R u b ry k a  ta, nie znana dotąd w dziennikarstw ie 
tu tejszem  je s t  niesłychanie ważną! D aje  ona hy- 
gjenie możność skontrolowania san ita rnego  s tanu 
vVarszawy—sta ty s ty ce  dostarcza pew nych  i ciągle 
do spostrzeżenia gotowych materja łów, a h is to ry ­
ka wprowadza w głębokie  zamyślenie nad p rzy ­
szłością tego miasta, w k tórem , według perjodycz- 
nego i na  pewnych danych opartego sprawozdania  
liczba rodzących się codziennie izraelitów n iekiedy 
w dwójnasób p rzew aża cyfrę nowo-narodzonych 
chrześciau.

Nie w ychodzim y tu  z zasad narodowości, a tern 
mniej jeszcze z re l ig i jnych  tendencij —  bierzemy
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jęcie o rozlicznych naszych stronnictwach. Is tn ie ­
je u Has cale morze stronnictw . Są liberalni, w ste­
czni, progrcssiści, socjaliści, jest naw et takie stron ­
nictwo, którego niem a w całej Europie, m iano­
wicie nihiliści, a wcale nie zaręczamy, że znajdą 
się naw et może i mormoni. Ale co znaczą wszyst­
k ie te stronnictwa, do czego dążą i na jakich opie­
rają się silach, to stanowi nieprzeniknioną zagad­
kę dla każdego człowieka, mało obznajmionego 
z istotnem  położeniem rzeczy w Rosji. Jako  szcze­
gólniej niepojęty sfinks dla publiczności europej- 
skiej, przedstawia się jakieś stronnictwo ulłraruskie 
albo ultramirodowe; o niem krążą najniepodobniej- 
sze ocenienia i sądy. W edług  zdania niektórych 
znajduje się ono w bezpośrednim związku i jest 
n >ejako następcą starego stronnietwa mos/riewskiego 
(vieux parti moscoyite), które tak  długo figurowa­
ło w szpaltach zagranicznego dziennikarstwa. Za­
chowało ono całą jego nienawiść dla postępu, całą 
zakorzeniałość w starożytnych przesądach; ale w 
ostatnich czasach przejęło się jeszcze nowemi dą­
żeniami, dążeniami socialnemi, któro niby rozwija 
z nadzwyczajną energją. Rozumiemy, żo m ają tu 
nad czem pomyślić europejscy publicyści! stronni­
ctwo najbardziej zachowawcze, a zarazem do obłę­
du oddane socializmowi; można śmiało powiedzieć 
że takie „cudactwo potworne i straszne” według 
w yrażenia Tredjakowskiego, nigdy nie ukazywało 
się na świecie.

Kogo należy obwiniać, że rozpowszechniają się 
o nas takie bezsensa? Należy przedewszystkiem 
obwiniać samych siebie, albowiem niepewnością 
własnych naszych pojęć, objaśniają się, głównie, 
wszystkie niedorzeczne sądy o Rosji. W  istocie nie 
dzieje się u nas nic takiego, coby się nie działo 
w każdem państwie europejskiem. W eźm y na- 
przykład, choć jedną z głównych kwestij, kwestję 
jedności i całości państwa, — która z powodu 
zbiegu nieszczęśliwych okoliczności, podjęta była 
u nas w ostatnich czasach. W  jakiem  państwie 
europejskim, lud nie ponosił ofiar bez granic, dla 
tego żeby zabezpieczyć i utrw alić swą jedność 
państwową? Przypom nijm y sobie co się działo w 
179*2 roku we F rancji, kiedy ukazały się tam dą­
żenia do federalizmu; nie można, zdaje się, podej- 
rzywać usposobienia tamtoczesnego społeczeństwa 
francuzkiego o zbyteczny konserwatyzm, czyli jak  
lubią u nas wyrażać się—wsteczuictwo; najbardziej 
rewolucyjne instynk ta panowały w tern społeczeń­
stwie, a tymczasem czy cofnęło się przed energi- 
cznemi i rozpaczliwemi środkami, dla tego żeby 
usunąć niebezpieczeństwo, grożące mu ze strony 

ążeń separatystycznych? Czyż nie to samo widzi­
my w Anglji; czy przyjdzie anglikowi do głowy, 
aby nadać oddzielne polityczne instytucje Szkocji 
lub Irlandji? K iedy w tym  kraju rozpoczął się ruch, 
dążący do zniesienia zjednoczenia z Irlandją, libe­
ra ln y  i konstytucyjny jego rząd, nie zawachał się 
w dochodzeniu sądowem przeciw 0 ’Connelłowi i 
nie ułagodził wyroku skazującego na ciężkie ro ­
boty Sm itha 0 ’Briena. W  krajach gdzie jeszcze 
me zdołała się utrw alić jedność państwowa, jak 
naprzykład w Austrji, ku  urzeczywistnieniu tego 
wielkiego zadania, zwrócone są trudy wszystkich 
żywych sił kraju, bez różniey odcieniów w zda­
niach. Zachowawcy, liberalni um iarkowani i 
krańcowi, bez względu na sprzeczność przekonań, 
jednakowo zgadzają się na to iż koniecznem je s t

fak t w jego charakterystyezuem  a poniekąd i mo- 
ralnem  znaczeniu, pragnąc jedynie dociec, dla cze­
go w mieśeie, dziś jeszcze przeważnie zaludnionem 
chrześciańską ludnością, zawierającem przynaj­
mniej dwie trzecie mieszkańców chrześciańskiego 
wyznania —liczba nowonarodzonych dzieci staro- 
zakonnych w tak odwrotnym  idzie stosunku? Otóż, 
zdaje się, że rozwiązanie tej kwestji leży również 
w tej samej statystycznej rubryce Dziennika, gdzie 
z wyliczonych małżeństw, zawartych tu codziennie, 
zaledwie szósta część przypada na ludność chrze- 
ściańską. Oczewiście, przyczyna małego rozludnia- 
nia się mieszkańców tego wyznania leży w tym  
punkcie, nad którym  bliżej nieco, z pobudek m o­
ralnych zastanowić się godzi.

Dziś już, prawo ograniezyło możność zawierania 
zbyt wczesnych związków małżeńskich w starym  
zakonie, gdzie poprzednio łączono z sobą niekiedy 
dzieci, zaledwie w młodzieńczy wiek w stępujące— 
lecz pomimo to, Izraelici tak z zasad religijnych 
jako i z tradycji — kojarzą się skwapliwie w pa­
ry małżeńskie. Zamożniejsi wspierają ubogich, 
dając im zapomogę na założenie jakiegoś ro ­
dzinnego gniazda, otwierając kredyt na towar, k tó ­
rym  nowożeńcy handlować i dorabiać się myślą,

zabezpieczenie całości państw a i złączenie wszyst­
kich jego części przez jednakow e instytucje, że bez 
tego w arunku sineqtia ńon, polityczny rozwój A u­
strji nigdy nie wejdzie na pewną, norm alną drogę. 
Ta sama prawda, o słuszności której n ik t w E uro­
pie nie wątpi, i u nas była uznana, ale dla czego 
skoro tylko przejęliśmy się nią, wy wołaliśmy prze­
ciwko sobie wybuch wszelkich możliwych narze­
kań i nienawiści? D la czego nazwa ultraruskiego, 
przydana została stronnictw u, broniącemu u nas 
całości i jedności państwa? D la  czego potem nie 
nazwać ultraaustrjackiem , stronnictwa, które w 
A ustrji walczy z roszczeniami W ęgier i innych 
prowincij? Ozy przychodziło komu do głowy na­
zywać ultraanglikam i tę ogromną większość 
wśród ludności angielskiej, k tóra niechciała i nie 
chce zrobić żadnego ustępstw a na korzyść osobne­
go polityczuego bytu Irlandji? Nie, nigdy nie oka­
zywało się podobne szalone zachcenie; ale nie m o­
żna się dziwić, jeżeli ukazało się względem Rosji, 

i  jeżeli my sami staram y się dać do niego powód. T y l­
ko na naszym gruncie mogła wyrosnąć niedorze­
czna teorja, że w jednym  i tym samym kraju, in ­
stytucje polityczne powinny różne przybierać 
kształty, stosownie do stopnia ukształceniaprow in­
cij. G-dyby ta myśl miała kiedy się urzeczywistnić, 
jeżeli jej obrońcy byliby dosyć konsekwentni, aby 
doprowadzić ją  do końca, to nie rozumiemy dla 
czegoby nic miały ukazać się różne instytucje dla 
Kaukazu, Syberji, dla naszych gubernij południo­
wych i północnych, nie mówiąc już o Polsce i 
k ra ju  nadbałtyckim, ponieważ w wewnętrznym ich 
bycie dają się widzieć właściwe szczogólności? P o ­
dobna amalgama byłaby w istocie rzeczą niesły­
chaną i niewidzianą w świecie politycznym i pier­
wsza E uropa śmiałaby się z nas. Obecnie Europa 
nie śmieje się, ale widocznie zachowuje się bardzo 
poważnie względem tych bredni; stara  się wszel- 
lciemi siłami przekonać nas o tern, jakby było nie 
liberalnem i nie wspaniałomyślnem z naszej s tro ­
ny postępowanie za jej przykładem; naciera nam 
uszy za nasze ultrapatrjo tycm e, ultranarodow e  dąże­
nia i to jes t jak  najnaturalniejszem z jej strony. 
Czyż inoże być dla niej niekorzystnem, aby podo­
bne pojęcia upowszechniały się i utrwalały w na­
szej ojczyźnie, i czyż nie powinna się cieszyć, kie­
dy pośród nas napotykają się ludzie, przyjmujący 
na siebie obronę tych pojęć? Cóż może być korzy - 
st niejszego, nad zgubienie współzawodnika, wła- 
snem i jego rękami?

Ale jeżeli to jest dogoduem dla Europy, to czem 
objaśnić, że pośród nas znajdują się ludzie gotowi 
rzucić cień podejrzenia na usiłowania ludu rus­
kiego w celu podtrzymania gmachu swej państw o­
wej jedności? Objaśnia się to, zadziwiającem za­
gmatwaniem pojęć, które napotyka się w naszej 
własnej sferze. Tylko to zagmatwanie mogło w y­
wołać wszystkie potwarze, wszystkie wyrzekania, 
dające się słyszeć z różnych stron przeciwko stron ­
nictwu (jeżeli go tylko można nazwać stronnic­
twem, bo rzecz idzie o ogromnej większości spo­
łeczeństwa), któro broni najdroższych i n a jp e w ­
niejszych interesów Rosji. S tronnictw o o którem  
mówimy, a które mniemani nasi przyjaciele nazy­
wają ultraruskiem  i ultranarodowem, podejrzywają 
na przemian, to o ciasną nienawiść przeciw libe­
ralnym  ideom, to o pobłażanie socializmowi. U ka­
zuje się jako  jakiś dwugłowy A rgus, zapalczywym

a najuboższe nawet stadło starozakonne, uważa 
wielką ilość dzieci za szczęście i błogosławieństwo 
boskie.- T aka solidarność rodzinna, musi wspoma­
gać dzielnie i wpływać dobroczynnie na rozwój 
życia rodzinnego, zwłaszcza w niższych warstwach 
ludności Mojżeszowego wyznania, a utrzym ana 
ciągle i energicznie, wpływem tradycji, rozmnaża 
ludność Izraelską w trudnym  do uwierzenia s to ­
sunku. Dodajmy do tego, iż żydzi w ogóle, z m a­
łym bardzo wyjątkiem, prowadzą się moralnie i 
wiodą skrom ne, pracowite życie, a wrodzona te ­
mu szczepowi oszczędność i zamiłowanie do zbie­
rania m ajątku, ham uje w nim wszelkie do m arno­
traw stw a i rozpusty popędy.

U  nas, przeciwnie, w samym już wrodzonym 
charakterze narodu leży rozrzutność i gorąca chęć 
użycia, które przeradzając się łatwo w m arnotra­
wstwo i nadużycie, wyczerpują najprzód zasoby 
materjalne, bez których nie podobna zakładać fun­
damentów rodzinnego życia, a następnie działając 
szkodliwie na moralność ogółu przez indyw idual­
ne excesa, wytępiają z gruntu i m oralne zasady 
i zamiłowanie skromnego życia domowego, k tóre 
tylko na pracy i umiarkowaniu rozwijać się może.

Jożeli przeto chcemy, ażeby ludność cbrześciań-

nienaw istnikiem  postępu, a zarazem obrońcą ta­
kiego postępu, który powstał w głowie kilku fa­
natyków i marzycieli, A co jas t liberalizm, co jes t 
postęp, według pojęć ludzi, którzy szczególnie go­
rąco o nich mówią? Nazwę liberalnych, przybie­
rają sobie u nas osoby, które uważają za koniecz­
ność, nadać różnym częściom państwa oddzielne 
instytucje na szkodę całości. L iberalnym i nazy­
wają się ci, którzy pragnęliby sprawić w Rosji ra ­
dykalny przewrót, w imię najbardziej w ystępnych 
demagogicznych zasad i gotowi tv tym  celu za­
wrzeć przymierze z jawnym i nieprzyjaciółm i na­
rodu ruskiego. Za liberalnych uważają się i ci k tó ­
rzy nie mogą straw ić ukazu z 19 lutego 1861 roku 
i głośno w yrzekają na władzę, k tóra zmusiła ich 
do rozstania się z przywilejami stanów . D la tego 
ostatniego działu liberalnych, każde dążenie do u- 
stanowienia równouprawnienia w społeczeństwie 
i zniesienia w nicm panowania jednego stanu nad 
drugim , rów na się najzapalczywszemu socializmo­
wi. Przeciw nie,liberalnym  o których wspominali­
śmy wyżej, żadne reformy nie wydają się dosyć 
liberalnemi: przekształcenie sądownictwa na pod­
stawie zasad, k tóre uzyskały obywatelstwo w ca­
łej Europie, rozszerzenie wolności druku, rozwój 
samorządu, nadanie praw obywatelskich k ilku m i­
lionom ludności—wszystko to zdaje się rnizernem 
i nędznem, ludziom, którzy pomyślności i zbawie­
nie Rosji oczekują od rozwinięcia w niej sił re ­
wolucyjnych i od radykalnego zburzenia istn ieją­
cego w niej porządku rzeczy.

W szystkie te różnorodne dążenia istnieją u nas; 
ale co ma wspólnego nie tylko z niemi, ale zjakim - 
kolwiekbądź kierunkiem , stronnictwo, szumnie 
nazywane przez niektórych, ultraruskiem ? W  sp ra­
wie jedności i całości państwa nie mogą być żadne 
stronnictwa. Pod tym  sztandarem  łączą się ludzie 
najsprzeczniejszych przekonań, ludzie w szystkich 
klas społeczeństwa. Niezgodni z sobą co do tego 
lub owego, jednakowo są przejęci wielką prawdą o 
konieczności zachowania w nietykalności jedności 
państwowej, która była sprawą całej historji Rosji. 
W  tern znaczeniu stronnictwo u ltrarusk ie,—stano­
wi cały lud ruski; w tem  znaczeniu, każdy gotów 
będzie pysznić się zarzutem o ultranarodowość, 
którym  chcą nas ukłuć nasi nieprzyjaciele. Aie je­
żeli tak  jest, czy nie jest niedorzecznością podej- 
rzywać o jakikolw iek bądź wyłączny kierunek, o 
nienawiść względem najprawniejszego postępu, lub 
o zaślepienie przez niedający się urzeczywistnić, 
marzycielski postęp,—całą masę narodu, zawiera­
jącą w sobie tyle różnorodnych żywiołów? Silne 
bronienie jedności państwa, nie znaczy już eo ipso 
przyjmowania na siebie obrony tych lub owych in­
teresów obywatelskich w społeczeństwie. Jedno 
nie ma nic wspólnego z drugiem . Państw ow a je­
dność Rosji, jes t koniecznym w arunkiem  jej poli­
tycznej potęgi, godności i honoru; bez niej byłby 
chwiejnym i nietrw ałym  w ew nętrzny jej rozwój; 
ale co się tyczy pytania, jak i charakter, jak i kie- 
tunek powinien utrzym ać ten rozwój wewnętrzny, 
mogą panować najrozliczniejsze i najuiezgodniej- 
sze pomiędzy sobą przekonania. W szystko to jest 
tak prostą prawdą, że nie może być nowością dla 
nikogo. Nie stanowi ona i nowości dla E uropy, a 
jeżeli publicyści europejscy usiłują zrobić zarzut o 
jakikolw iek wyłączny kierunek całej ogromnej 
większości ruskiego społeczeństwa, broniącej pań­

ska W arszaw y, a pewnie i innych m iast królestwa 
powiększała się w zbliżonym do starozakonnej sto­
sunku, powinniśmy przykładem i ośw iatą wpły­
wać na um oralnienie ogółu ludności miejskiej, k tó ­
ra porwana wirem fałszywych i szalonych często­
kroć doktryn, szczepionych pomiędzy nią przez nie- 
dowarzonych menerów, opuszcza użyteczną pracę, 
traci zapracowane zapasy, a zbydlęcona naduży­
ciem, nie tylko do utworzenia związków rodzin­
nych zdolną nie jest, lecz psuje nadto w zarodzie 
młodsze pokolenia przykładem  próżniactw a i roz­
pusty.

Rzucamy te kilka uwag, z powodu pomienió- 
nej już rubryki w Dzienniku, pewni, że i bez tego 
nie uszła ona uwagi ludzi, których moralność i by t 
dobry ogółu żywo obchodzi. Al.
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stw ow ych sw ych interesów , to nie m ożua w tem  
w idzieć nic innego, ja k  usiłow anie w p ro w ad zen ia  
do tych in teresów , żyw iołów  rozkładu.

*  Osts. Z . Od granicy polskiej, 2  Lutego. R ocznica 
osta tn iego  pow stan ia  polskiego, o ile w iadom ości 
dotąd sięgają, obchodzoną by ła  22 stycznia, w szę ­
dzie pom iędzy em igracją po lską , za pom ocą uroczy­
stości kościelnych, zgrom adzeń i mów. N a 
zgrom adzeniach uroczystych wychodźców polskich, 
s tro n n ic tw a  a ry sto k ra ty czn e  i dem okratyczne by ły  
ściśle od siebie odłączone, m ow y zaś m iano na zgro-

/  m adzeniach dem okratycznych, ta k  sam o ja k  i w szy-
/  s tk ie  a r ty k u ły  ogłoszone przez czasopism a dem o­

k ra ty czn e  na pam iątkę  osta tn iego  pow stan ia , zio­
n ę ły  n ienaw iścią i zem stą przeciw  „n iepopraw nym 1' 
arystok ra tom , na k tó rych  zw ala się w ina w szyst­
kich  nieszczęść, ja k ie  k iedyko lw iek  spadły  na  P o l­
sk ę .—R ada  rządow a kan tonu  Z urichsk iego  zabro­
n iła  ponow nie hr. P la te ro w i i jego ajentom  po lity ­
cznym  używ ania urzędow ego ty tu łu  organów  po l­
skiego rządu  narodow ego, zakaz zaś ten  w ym oty- 
w ow ala w ten  sposób, źe ty tu ł podobny je s t po lity ­
czny, połączone zaś z nim  obowiązki są sk ierow a­
n e  przeciw' spokojności i bezpieczeństw u innych  
państw , a zatem  nie może być cierpiany^ przez 
Szw ujcarję, będącą państw em  neu tra ln em . S to w a­
rzyszenie em igracji polskiej w Z urich , m ające na 
celu  n iesien ie  w zajem nej pom ocy, rozw iązało się 
22-un styczn ia  n a  sk u tek  zakazu ze strony  iządu  
kan tona lnego . Ojczyzna nadm ienia , że stow arzysze­
n ie  to było  do tak iego  stopnia podkopane skutkiem  
n iesnasek po lityczuo-strouniczych , źe nawotjbez za­
kazu  ze strony  rządu, m usiałoby  niebaw em  samo 
rozw iązać s i ę . ________

* N. Preus. Z . Berlin, 3  Lutego. W  zeszły p ią tek  
uk o n sty tu o w ała  się po lska frak c ja  p rusk ie j izby 
depu tow anych . N a przew odniczącego w y b ran y  zo­
s ta ł lir. C ieszkow ski, na referen tów  zaś obrano no­
w ych  depu tow anych  Żychlińskiego i lir. P o tu lick ie - 
go. F ra k c ja  ta  liczy obecnie 26 członków. D o liczby 
ty ch , k tó rzy  się jeszcze nie zgłosili, należy d ep u to ­
w any  G u ttry  (skazany ja k  w iadomo n a  karę  śm ier­
ci), k tó ry  nie złożył dotąd swego m andatu.

*  IVand. Turyn , 31 grudnia. M edjo lańska Perse- 
veranza pisze o danym  wczoraj balu  dw orsk im , na  
k tó ry m  znajdow ali się król, książęta  dom u k ró lew ­
skiego, m inistrow ie, oraz w ielcy dygn itarze  p a ń ­
s tw a  i ciała dyplom atycznego. Zbiegow isko ludu, 
w iększe niż zw ykle, m iało m iejsce u wjazdu do 
ulic D ora G rassa, T ia  Nowa, Y ia F o  i Y ia L a  
G range, od s tro n y  placu zamkowego. J a k  skoro 
zaczęli zjeżdzać się na bal pierw si goście, dały  się 
słyszeć gw izdania i k rzyki. L iczne powozy nie zdo­
ła ły  dojechać dodziedzińca i zmuszone zostały zaw ró­
cić i zrzec się balu, inne powozy dojechały do dzie­
dzińca w ten sposób, że straże  bezpieczeństw a p u ­
blicznego prow adziły konie za cugle, podczas gdy 
n iek tó re  powozy dojechały bocznem i ulicam i do 
m niejszej bram y dziedzińca. L iczne osoby zostały  
zm uszone do w yjścia z powozów, w śród grub iań- 
sk ich  obelg. P ew nem u kon tr-adm ira łow i w yprzę- 
żono konie i obito furm ana. T łu m  ciskał od czasu 
do czasu kam ieniam i. P rzechodzący  oficerowie zo­
stali rów nież w ygw izdani. Około północy plac by ł 
up rzątn ię ty ; liczne w ojska, podzielone na  m ałe 
posterunk i, nadaw ały  m iastu  pozór stan u  oblęże­
nia.

* L e Mon. Un. Turyn, 29 Stycznia , W y p ad k i 
zaszłe tu  w ty ch  dniach, nie są niczem  innem , ja k  
ty lk o  dalszym  ciągiem  i końcem  w ypadków  w rze­
śniow ych; k tokolw iek  zna ch arak te r cierpliw y i 
pełen  h a r tu  ludności tu ryńsk ie j, ten  nie znajdzie w 
ty m  nieco przyćm ionym  żalu  za przeszłością, nic 
takiego, coby m ogło stać się grożnem  na przysz­
łość °  Zw łaszcza w tem  w szystk iem  co dotyczy 
W łoch , u p a try w ać  należy niezbędnie różnicę, jak a  
zachodzić m oże co do znaczenia sym ptom ów  i- 
dentycznych, w ychodzących na  ja w  w rozm aitych 
sferach. N ie u lega w ątpliw ości, że we F ra n c ji nie­
raz  źle zrozum iano ch a rak te r i doniosłość tych lub 
ow ych wypadków, zaszłych we W łoszech, co po­
chodziło ztąd, że sądzono o nich  ta k  ja k  g dyby  oue 
m iały  m iejsce we F ra n c ji..Z a b u rz en ia  w T uryn ie , 
ta k  wrześniowe ja k  i wczorajsze, należą w łaśnie do 
tej liczby. Na sk u tek  praw a historycznego, w y­
tw orzonego przez czas, życie społeczne we F r a n ­
cji, w  sw ych najróżnorodniejszych objaw ach, je s t 
w  w ysok im  stopniu ujednostajn ione i zcentralizo­
w ane, podczas gdy we W łoszech je s t  ono przeci­
w nie  w  gruncie urozm aicone i lokalne. Z tego po­
w odu  m ożnaby praw ie powiedzieć bez przesady, 
że ze stanow iska  politycznego i w zastosow aniu

do ogólnego położenia w ew nętrznego W łoch, roz­
ruchy  tu ry ń sk ie  n ie  m ają większej doniosłości 
od rozruchów  chw ilow ych, zaszłych w T ulle , we 
Francji.

Italia pisze o tych  rozruchach: M anifestacje, k tó - j  

re  m iały m iejsce w tych  dniach, u sta ły , i m iasto, 
zatrw ożone na  chw ilę k ilk u  w ypadkam i odoso­
bnionemu, w raca do swej zw ykłej spokojności. 
P ośp ieszam y stw ierdzić tę  okoliczność, że w śród  
rozruchów  na zew nątrz, ludność robotn icza zrozu­
m iała, ja k i  leży n a  niej obow iązek patrjo tyczny , 
tak  iż postaw a je j b y ła  godną sław y ja k ą  się szczy­
ci. R ozruchy, naw et chw ilow e, są  najniebezpiecz­
niejszym i nieprzyjació łm i pracy, a zatem  p racu ­
jących. Jed y n ie  bezpieczeństw o publiczne i postęp  
na  polu przem ysłu  i rzem iosł, zdolne są polepszyć 
los rodzin p racow itych . D la  tego też nie p rzesta ­
jem y, w in teresie  tej ta k  szacow nej k lasy  ludno­
ści, w ystępow ać przeciw  w szelkiej n iestosow nej 
m anifestacji. T ak ie  jo s t także zdanie re p re z e n ta n ­
tów  i prezesów  stow arzyszeń rzem ieślniczych, k tó ­
rzy  w ydali do w szystk ich  rzem ieśln ików  tu ry ń - 
skich  proklam ację, nap isaną w duchu b ra te r­
sk im  i pełną, m yśli słusznych  i nacechow anych 
praw dą.

*  I m  Fr. gazeta urzędow a k ró lestw a  w łoskiego 
z 31 stycznia zam ieściw szy treściw e spraw ozdanie 
o rozruchach, jak ich  m iasta  T u ry n  w ostatnich cza­
sach było w idow nią, w następu jący  w yraża się 
sposob: B y ło  to je d n a k  bardzo w ielkie zgorszenie. 
R ząd  nigdy n ie  byłby przypuścił, aby w m ieście 
tak im  jak  T u ry n , m ogła być w yrządzona podobna 
obelga dla zabaw y w ydanej przez króla, na  której 
znajdow ałosię  najw ytw orniejsze tow arzystw o, oraz 
rep rezen tanci m ocarstw  przyjaznych. Rząd czuje 
się w obow iązku oświadczenia tu ta j, że podzielając 
uczucia gw ardji, k tó ra  rozpędziła burzycieli, sz la­
chetne to m iasto, nie ty lko  że nie brało udziału  
w niecnej dem onstracji, lecz ża jed en  ty lko  się 
w niej głos wznosi, potępiający takow ą, zw alający 
całą odpow iedzialność na  tę g ars tk ę  szaleńców, 
k tó rzy  nadzw yczaj nagannem i czynam i usiłu ją  
skom prom itow ać jego  nazw isko i św ietną prze­
szłość.

* L a F r .  Z apew niają, że sekcja p raw na  rady s t a ­
nu w ysłuchała, na  jeducm  ze sw ych ostatn ich  po ­
siedzeń, rap o rtu  p. Ł anglais. R ap o rt ten żąda o- 
świadczenia, że arcybiskup z B esm ęon  i biskup z 
M oulins dopuścili się nadużycia.

* I m  Fr. Op. Nat. nazyw a duchow ieństw o sp isku- 
jącem  i podnoszącem  rokosz, i i żąda ażeby za s to ­
sow ana została przeciw  niem u cała  surowość k o ­
deksu  karnego; żąda ona ażeby biskupi, działający 1 
lub piszący w duchu przeciw nym  któ rem ukolw iek
z praw  państw a, uznani zostali za pozbawionych 
urzędów  i ażeby zabroniono im  pełnić ich obow iąz­
ki. M am y niezłom ną nadzieję, że rząd nie wejdzie 
na tę  drogę, k tó rą  m u doradzają, nic bowiem nie 
byłoby bardziej godnem  pożałow ania i zgubnem . 
C hw ycenie się podobnego postępow ania  u tw orzy ­
łoby przepaść pom iędzy kościołam  i państw em ; po 
n ieufności i ni .przy jazuem  obejściu się n a s tą p iły ­
by  niebaw em  przemoc i prześladow anie; działo się 
ta k  w r  1792i w idzianoby tożsam oznow u. P rz e ś la ­
dow anie relig ijne było najw iększym  błędem  rew o lu ­
cji franctizkiej, i obecnie doradzają rządow i, ażeby 
takow e wznowił! Lecz czyż doszliśm y już  do tego, 
iżby podobne rady  m ogły być daw ane jak o  rzecz 
najprostsza w św iecie.

* IVand. W e  F ra n c ji  ośw iadczyło  się dotąd 
przeciw  rządow i 53 prałatów ,, m ianow icie o kar- 
dynałów -arcyb iskupów , 8 a rcyb iskupów  i 40 bis­
kupów . D o sporu  relig ijnego  p rzy b y łą  obecnie 
now a protestacja, pochodząca w praw dzie z innej 
strony. J e s t  to m ianow icie p ro testac ja  posła t u ­
reckiego przy  dworze tu ry ń sk im , k tó ry  w liście 
przesłanym  dziennikow i Fays, p ro testu je  przeciw  
tw ierdzeniu  tego pism a, źe re lig ja  kato licka je s t  
w T urcji prześladow aną. R ustem  bej tak  nazy ­
wa się poseł tu reck i — sądzi, że pora ju ż  nareszcie 
pozbyć się dotychczasow ych co do Turcji u p rze ­
dzeń. J a k o  dowód, że państw o  to hołduje tak że  
idei postępu, poseł pow ołuje się na  now e praw o 
tureck ie  o prasie. O koliczność ta  je s t  może pow o­
dem  do tego, że Fays u s tępu je  w tym  punkcie sp o r­
nym , gdyż wiadomo, że p raw o prasow e jest obecnie 
w T urcji daleko liberalniejszo niż we F ra n c ji .

* L a  Fr. W  K onstan tynopo lu  obiegała pog łos- 
ska, że przyjazd jen e ra ła  ig n a tjew a  do tego m iasta  
pozostaw ał w zw iązku z n ieporozum ieniem  w y n i­
kłem  pom iędzy rzą lotni, k tó re  podpisały tra k ta t  pą- 
ryzki. O sta tn ie  korespondencje z Turcji zaprzeczają

tej pogłosce, i zarazem  douoszą, że kw estja  k lasz to ­
rów  księstw  naddunajsk ich  nie w yw ołuje, ją k  się 
zdaje, trudności, i że książę K uza złożył już  w ty m  ce ­
lu  w banku  otom ańskim  znaczną sum ę. N areszcie 
też sam e korespondencje zaprzeczają w iadom ości 
o koncen trow an iu  się nad  D n iestrem  w ojsk ru s ­
kich. (Tej ostatn iej pogłosce lepiej zaprzeczyć pó­
źniej, niż nigdy. F . li.)

* Schl. Z. W ychodzące we F ran c ji p ism a per jo­
dy czne treści n ie  politycznej, k tó re  by ły  do tąd  u- 
w olnione od o p ła ty  stem pla, m ają  n a  przyszłość 
u legać tak iej opłacie. Ś rodek  ten  przedsięw ięty  
będzie w  celu p o k ryc ia  niedoboru w yn ik łego  w 
skarb ie  państw a z powodu n ieostem plow ania M oni­
tora wieczornego. Bardzo wicie osób poprzestaje na  
zap renum erow an iuJ/o/iiVorawieczornego in ieostem - 
plow anego Petit Journal, przez co gazety  op łacają­
ce stem pel, ja k o  to Patrie, Fays, Opin. Nat. i t. d., 
m iały  n iew ielką stosunkow o liczbę p ren u m era to ­
rów . W yż w spom uiony środek m a tem u zapobiedz. 
O bok tego  M onitor w ieczorny będzie w  tak im  ra -  
zie jed y n y m  dziennikiem , k tó ry  m ożna będzie 
sprzedaw ać w P a ry ż u  po jed n em  su, ta k  iż po za­
prow adzeniu  powyższego środka, k o n k u ru jący  z tą  
gazetą Petit Journal nie będzie m ógł być sp rzeda­
w any  inaczej ja k  po dw a su.

* H/l. Wiesi. W  powiecie Dzisnieńskim włościanie 
dóbr rządowych Perebrodzia, uchwalili wystawić kapli­
cę pod wezwaniem św. Michała archanioła, w e wsi 
Irebuckowszczyznie, na pamiątkę uspokojenia kraju od 
gwałtów polskich i propagandy katolickiej, i ofiarowali 
na ten celpo 2 rs. z każdego dymu.

* Rus. Inw. Frejlina dworu J e j .  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i W i e l k i e j  K s ię ż n e j  H e l e n y  P a w e ó w n e j , księ­
żniczka Katarzyna Lwów, Najmiłośeiwiej mianowaną 
została kamer-frejliną N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j .

* Rus. Inw. Ukazem rządzącego senatu z dnia 4-go 
stycznia 1865 r. ogłoszoną została Najwyżej zatwier­
dzona w d. 7-m grudnia 1864 r. uchwała rady państwa, 
stanowiąca: w dopełnieniu artykułu 4-go, dodatku 1-go 
do kodeksu kar (zb pr. 1857 r. T.XV) postanawia się, że 
wyjęcie od kar cielesnych rozciągnięte być ma i na oso­
by, które chociaż nie skończyły kursu gimnazjalnego, 
jednakże wyszły z gimnazjów i innych średnich zakła­
dów naukowych (art. 88 ust. służb. praw. zb. pr. 1857 
r. T .III)  po przejściu do klasy czwartej, z świadectwem 
pochwalnem tak o postępie w naukach jak i o sprawo­
waniu się.

* Rus. Inw. Zgodnie z Najwyższem poleceniem, ogło- 
szonem w rozkazie do zarządu wojennego z dnia 15-go 
sierpnia 1864 roku, Nr. 250, były sztab korpusu stra­
ży wewnętrznej ostatecznie zniesiony został z d. 1 b. sty­
cznia. Departament inspektorski, z polecenia ministra 
wojny, podając o tem do wiadomości dodaje, że we 
wszelkich sprawach, dotyczących byłego zarządu korpu­
su straży wewnętrznej, na przyszłość odnosić się należy 
do komisji dla rozpatrzenia i ukończenia dawnych spraw 
byłego sztabu korpusu straży wewnętrznej, utworzonej 
przy sztabie wojsk miejscowych okręgu wojennego pe- 
tersburgskiego.

* Rus. Inw. Na mocy § 13, organizacji zarządów 
wojskowo-okręgowych, dowodzący wojskami w okręgu 
ma sobie udzielone prawo zatwierdzania żądanej przez 
naczelników wojskowych na każdy pułk lub komendę pe­
wnej ilości oficerskich i żołnierskich biletów, które 
przyjmowane będą na rachunek skarbu, w ciągu trwania 
obozu lub w ciągu roku. dla przejazdu na kolejach żela­
znych. Obok takiego rozporządzenia i dla uniknienia 
trudności połączonych z zapotrzebowaniem w nagłych 
przypadkach potrzebnych dla wojska biletów, od osób 
wymienionych w rozkazie wojskowym z d. 11 lutego 
1863 r. Nr. 50, minister wojny polecił rozesłać do 
sztabów okręgowych, w obrębie których znajdują się 
koleje żelazne, blankiety mające być używane na rekwi­
zycje o przewożeniu wojska za zniżoną opłatą, z za­
strzeżeniem, aby wydawanie zatwierdzonej przez do­
wódców zakreślonej ilości biletów, tudzież kontrolowa­
nie użytych blankietów, odbywały się w tych sztabach 
w zastosowaniu się do powyższego rozkazu N r. 50. Na­
stępnie w rozkazie ministra wojny z d. 26 grudnia 1864 
r. Nr. 293, podane zostały przepisy względem wydawa­
nia biletów l rekwizycji co do przewożenia wojsk i cię­
żarów na kolejach żelaznych.

*  B iri. Ified. Dnia 13-go stycznia (v. s.) urządzona 
została na Newie, przy bulwarze angielskim, przez ama­
torów jazdy łyżwowej, wielka zabaw a, na której 
znajdowali się N a j j a ś n i e s z y  P a n  i liczni członkowie 
Cesarskiej rodziny. Zabawa ta, składająca się z na­
der pięknej iluminacji i jazdy na łyżwach, w której wzię­
ło udział wiele dam, przedstawiała, podług wyrazów St



Petersburg'. Wiedomosti, licznemu tłum owi ciekawych, 
zebranych na samej rzecze i na moście Mikołajewskim, 
w spaniałe widowisko. Zaczęło się ono o godzinie 9 -ej 
wieczór a przeciągnęło się do północy. Amatorowie u- 
czestniczący w zabawie, ślizgali się z pochodniami w  rę ­
ku i przy dźwięku orkiestry.

*  <S. Petersb. Z. D nia 12 stycznia o 5-cj po p o łu ­
dniu m iał miejsce w Rydze wystawny obiad dany przez 
mieszkańców tego miasta na cześć jenerał-gubernatora 
gubernij nadbałtyckich, lir. Szuwałowa. O biad ten za­
stawiony był w sali wielkiej giełdy i znajdowało się na 
nim 250 osób.

* W  hijewlaninie, korespondent z Czernihowskiego p. 
Tichocki pisze: W  N r. 17-ym wydawanej przez was ga­
zety liijewlanin za rok 1864, wydrukowany został re­
zultat obejrzenia 25 cukrowni gubernji kijowskiej, doko­
nanego z rozporządzenia władzy, przez zostającego do 
szczególnych poruczeń przy p. ministrze spraw  wewnę­
trznych, podpułkownika Bohdanowicza. W liczbie fa­
bryk zwiedzonych przez p. Bohdanowicza, znajduje się 
także fabryka rzeczywistego radcy tajnego, senato­
ra  F unduk leja , istniejąca w powiecie czygiryńskim. 
Tym  sposobem w powiecie pomienionym okazuje się 
sześć cukrowni a  nie pięć, jak  napisał p. Bohdanowicz, 
który nie pomieścił zakładu senatora Fundukleja w wy­
kazie innych pięciu fabryk tegoż powiatu. Fabryka 
senatora Fundukleja i wszystkie jego majątki znajdują 
się pod głównym moim zarządem; a ponieważ podpół- 
kownik Bohdanowicz, w odezwie swej o tej fabryce 
napisał, że takowa „mniej lub więcej zadowalniająca 
pod względem kygienieznym,” kiedy fabryka senatora 
Fundukleja, nietylko pod tym, ale pod wszystkiemi in- 
nemi względami uważaną jest za jednę z najlepszych, 
przeto dla wyświetlenia prawdy poczytuję zą obowiązek 
opisać rzeczywisty stan zakładu. T u  korespondent mó­
wi między innemi, że fabryka J . J . Fundukleja znajduje 
się niedaleko od wsi Starej Osoty (a nie Osady), leży 
nie w wąwozie, a  w miejscowości zupełnie równej, dla 
czego prąd powietrza zawsze tam jest swobodny. D la 
pomieszczenia robotników znajdują się miłe, w calem 
znaczeniu tego wyrazu koszary, nie mające sobie podo­
bnych, podług słów samego p. Bohdanowicza. Jest to 
gmach murowany dwupiętrowy na 90 arszynów długi 
a  17 szeroki, rozdzielony na 4 części: dwie dla mężczyzn, 
a  dwie dla kobiet. N a dolnem piętrze izba męzka od­
dzielona od żeńskiej kuchnią, na górnem zaś piętrze iz- 
by te rozdzielone są pokojami nadzorcy fabryki, tak  
iż nie istnieje pomiędzy izbami męzkiemi swobodna ko­
munikacja, któraby podaw ała sposobność do demorali­
zacji. Co zaś najważniejsze, to obszerność samych izb, 
w  porównaniu z liczbą mieszczących się w nich robotni­
ków.^ Każda z izb ma 28 arszynów długości, 15 szero­
kości a pięć wysokości; liczba zaś robotników w jednej 
izbie nigdy nie bywa większą nad 50; zwykle zawsze 
mniej, dla tego że prawie połow a robotników składa 
się z miejscowych mieszkańców, mieszczących się w 
swych domach. Sama fabryka jest tak obszerna, pod 
względem swego wewnętrznego urządzenia i odpowie­
dniego rozlokowania machin, że rzeczywiście trudno po­
ją c  jak  mógł nie zwrócić na to uwagi p. Bohdanowicz, 
który w swym artykule tak słusznie powstaje na ciasne 
pomieszczenie w fabrykach, dające często powód do nie­
szczęśliwych wypadków zranienia robotników. W fabry- . 
ce cukrowej osotiańskiej , przez cały czas 13-to-letniego 
jej istnienia, stanowczo takich wypadków nie było. O d­
dając zupełną sprawiedliwość właściciolom fabryk, wy­
chwalanych w artykule p. Bohdanowicza, sądzimy, że 
taż sama sprawiedliwość w ym agała bardziej zaspokaja­
jącej wzmianki i o fabryce senat: Fundukleja, która pod 
Wszelkie mi względami jeżeli nie lepsza, to nigdy nie jest 
gorsza od wspomnionyck fabryk.

* Złożono w Dyrekcji Dziennika W arszaw skiego rs. 
104 kop. 50, jako dochód z koncertu danego w dniu 16 
(28) stycznia w  sali p. Brukalskiego, na korzyść pogo­
rzelców m. Symbirska.

* W  dniu 4  lu tego  1865 roku , u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie 
Chrseician  pici m ęskiej 11, żeńskiej 19; Ularczakonnych: pici mę-z- 
k iej l i ,  żeńskiej 8, razem  49; z a ś lu b i e n i :  Chrześcianie: N a ­
wozów K onstan ty  u rzędn ik , z A leksandrów  Olgą; Starozakonni: 
M audsohn M ajer, z M ansoh R ajzą; H ekselm an  B ernard , k u ­
śn ie rz , z M alypan Szajnd lą; G ałąź B eer k ram arz , z G uzaner 
B lim ą; L ask arzy c  Iz ra e l szewc, z Forus M aryem ; O sterszoner 
Z elm an, z Szm icer I ttą ; K irszenberg  Ja n k ie l, z S te rn n ase r  
Chawą; W aserp rin g  B erek  z E lb in g e r M aryem ; Soltz Dawid 
iu rm an , z O chm an E ste rą ; P rzy g o d a  Lewek han d la rz , z Kaczor 
C haną; Z m a r l i :  Chrześcuznie'. Brzozow ska Teofila la t  75, em e­
ry tk a ; P iw ko K aro l la t  70, sub iek t cukierniczy; D robczyńska 
M arjan n a  la t 57; K ollet M arjan n a  la t  20; Fedorow icz B ronislaw  
la t  32, u rzędn ik  K. R. P . i S.; N eum an Sam uel la t  45, cze lad ­
n ik  brązow niczy; W ilier W ilhem  la t  44, cze ladn ik  p iek arsk i; 
W asilew ski A leksander la t  23, w yrobnik; L ange A nna la t 70; 
K obuszew ski B ronislaw  la t 3; L eońska M arjan n a  ro k  1; K on- 
Btantynowicz H enryk  6 m iesięcy; K urek  L ukarz  m iesięcy 3; 
H erm an  Ja k ó b  m iesięcy 5; K oziarska  Zofia la t  2; B alcer Sylw e- 
a te r  m iesięcy 4; dziecię p łc i żeńskiej nieżywo urodzone; ó ta r t-

zakonni: E le fan t H ersz 1 m iesiąc; G ezundheit Id a  1 m iesiąc; K a- 
łuszyner bezim ienna m in u t 5.

* W  dniu onegdajszym przyjechali do W ar­
szawy, jenerał-lejtnanci: Krasnokutskiz Petersburga 
i Semeka z Ostrowa; rzeczyw isty radca stanu k sią ­
żę Urusów z Suwałk; w yjechał zaś radca tajny Bru- 
jewicz do Łaznowa. — W  dniu wczorajszym w yje­
chała małżonka jenerał-lejtnanta Leivicka do W ie­
dnia.

Ameryka.
* Tim. Zaledwie otrzymano raport jenerała B u ­

tlera, dowodzącego niepodobieństwa wzięcia fortu 
Fisher, gdy telegraf donosi, że fort ten jest wzięty. 
W yprawa pod dowództwem adm irała Porter i j e ­
nerała Terry przybyła po raz drugi przed fortecę 
tę dnia 14 stycznia; nazajutrz w południe flota od­
kryła siln y  ogień, który trwał 54 godzin. N astę­
pnie przypuszczono szturm, i pomimo oporu roz­
paczliwego, w siedm godzin federaliści zwyciężyli, 
zdobyli fortecę i załogę w zięli do niewoli, przez co 
uczynili pierwszy krok do opanowania miasta i 
portu W ilmingtonu. W ilm ington położony jest nad 
odnogą morską wązką i dośó długą, wejście do tej 
odnogi zasłonięte jest w ysepką tworzącą dwie cie­
śniny, klucz do jednej z nich stanowi fort Fisher, 
obecnie w rękach federalistów. Druga cieśnina 
jest jeszcze dla handlu południowców otwartą, lecz 
po tern pierwszem powodzeniu nie można wątpić, 
że albo federaliści dostaną się po ciaśninie aż do 
W ilm ingtonu, albo też trzymając fort F isher i przy­
lądek panujący nad kanałem  zachodnim, zamkną 
port W ilm ington w zupełności. I  tak po długich  
i mozolnych wysileniach z wydatkiem równającym  
się kosztom wielu europejskich wojen, federalistom  
powiodło się odciąć swoich nieprzyjaciół od w szel­
kiej komunikacji ze światem  europejskim. P o lity ­
ka gabinetu washingtońskiego jest niedać połu­
dniowcom ani chw ili odetchnięcia, ani sposobności 
do now ych przygotowań, ani momentu spoczyn­
ku, któryby ich do czynienia nowych usiłowań  
zdolnymi uczynił. Straciło południe stopniowo je ­
den port po drugim i jakkohviek na niektórych  
m aloważnych punktach kontrabanda na małą ska­
lę prowadzoną być może, jednak odtąd blokadę za 
zępełną uważać trzeba. Teraz się pokaże czy połu­
dnie bez przedmiotów tych, zwłaszcza broni, jakie 
im handel angielski dostarczał, obchodzić się będzie 
mogło. Pom im o w szelkich zaprzeczeń ze strony 
przeciwnej, nie możemy wierzyć, aby południe k lę ­
skę tę z obojętnością przyjęło. Rząd federalny m u­
si być dobrym sędzią wartości materjałów wojen­
nych, jakie konfederaci z Europy ściągali; koszto­
wne w yprawy i wytrwałość z jaką plan ten w yk o­
nany został, dowodzą, że według zdania ludzi naj­
bardziej kompetentnych, odosobnienie stanów skon- 
federowanych jest dla pomyślnego ukończenia w oj­
ny konieczuem.

* Ind. Bel. Skonfederowani coraz bardziej tracą 
grunt pod sobą. Sherman, po w ywołaniu w  Geor- 
gji ruchu n a  korzyść przywrócenia TTnji, wkroczył 
do Karoliny południowej. Zagraża on obecnie je ­
dnocześnie miastom Charleston i Branehville, k tó ­
re to ostatnie położone jest na przecięciu głównej 
drogi żelaznej, służącej do komunikacji Charlesto- 
nu z wnętrzem kraju. Bardziej na północ, utrata 
fortu F isher grozi pozycjom portu W ilm ington, j e ­
dynego otwartego dotąd dla kontrabandy i całkiem  
obecnie zablokowanego.

I * Mon. Un. s. Potwierdza się wiadomość przy­
wieziona przez parostatek Asia o zdobyciu portu 
Fishcr. W iadomo że port ten, stanowuący jednę 
z obron portu W ilm ington, był atakowany łezsku- 
tecznie przez Butlera, podczas gdy admirał Porter 
działał od strony morza. Jenerał Torry, bardziej 
szczęśliw y lub też zręczniejszy, zdołał skombino- 
w aćsw ój atak z działaniami floty, i zdobył port 
Fisher 15 stycznia, przyczem w ziął do niewoli 
2,5U0 ludzi. Bombardowanie od strony morza m ia­
ło trwać 54 godzin. Port przeto W ilm ington jest 
mocno zagrożony, jakkolw iek bronią go jeszcze 
bardzo silne fortyfikacje.

*  Le Mon. Un. Pogłoska o mianowaniu przez 
kongres Richmondzki 15 komisarzy którzy mieli 
się złączyć z takąż liczbą delegowanych z W ashing- 
tonu i rozpocząć z nim i konferencję wr celu  
przywrócenia pokoju, niezostała dotąd spra­
wdzoną. Przeciwnie dochodzi wiadomość, źo w ło­
nie kilku parlamentów południowych, wystąpiono 
z wojennemi rezolucjami, i że takowe zostały przy­
chylnie przyjęte. Należy więc przewidy wać nowe 
działania wojenne i nowe bitwy.

Auglja.
*  International. Częste zebrania rady m inistrów

jakie obecnie się odbywają, m iały głów nie na celu 
postanowienie, czy rząd w mowie tronowej ma 
wspomnieć o reformie wyborczej, P . Gladstone sta ­
wał w obronie zdania, że interesem  jest klas w yż­
szych aby uczynić to ustępstwo robotnikom. Lord  
Palm erston zaprzeczył aby klasa robotników isto­
tnie żądała rozleglej szych praw wyborczych i 
oświadczył iż agitacja polityczna w tej sprawie 
jest stuczną, że robotników angielskich zajmują 
tylko na prawTdę kwestje płacy i godzin pracy. 
W iększość członków gabinetu postanowiła że 
kwestja reformy niebędzie w roku bieżącym w nie­
siona przed parlamentem.

Austrja.
* Nordd. A . Z. Wiedeń, 31 Stycznia. Kardynał ar­

cybiskup Rauscher w liście pasterskim  rozpowsze­
chnił także treść encykiki. Osnowa tego listu, tw o­
rzącego obszerny dokument, zamieszczoną została 
w dzienniku Vaterland.

* Nordd. A . Z. II iedeń, 1 Lutego. Nadeszła tu w 
d. 28 z. m. depesza z Berlina w sprawne księztw, ża­
dnej po sobie niepozostawia wątpliw ości, że ci któ­
rzy usilnie pragną załatwienia kwestji dziedzictwa, 
muszą jeszcze cierpliw ie na nią poczekać. J e ­
żeli tutejsze gazety co do treści owej depeszy w 
pewnej z sobą są sprzeczności, nie należy jednak  
zapominać, że Prusy ze swego stanowiska nie m o­
gą tak odrazu zgodzić się na tymczasowe posadze­
nie na tronie dziedzicznego księcia  Augustenburg- 
skiego.

Franąj a.
* L a France Centrale. Kardynał A utonelli w  li­

ście napisanym do biskupa orleańskiego w dniu 24 
stycznia, to jest nim broszura tego ostatniego do­
szła do Rzym u, oświadcza, że potępienie błędów  
encykliką z 8 grudnia, nie powinno w niczem za­
kłócać sumienia katolików, ani też być dla nich  
przeszkodą w wykonywaniu obowiązków dobrego 
obywatela, składania i dotrzymania przysięgi na 
konstytucję krajów, w których zapewniona* jest  
wolność cy wilna wyzuań.

* L a  Fr. Donoszono już, że izbom handlowym  
przesłany został okólnik w celu skłonienia ich do 
wyznaczenia delegowanych, którzy będą w ysłucha­
ni w śledztwie o bankach. Zapewniają także że do 
w iększych m iast przesłany będzie spis pytań i w ła­
dze m iejscowe zawezwane zostaną aby za stara­
niem  ich w spisie tym  zamieszczone były  odpowie­
dzi osób, których zdanie może mieć jakieś znacze­
nie w tak ważnym przedmiocie.

* Ind. Bel. Paryż, 1 Lutego. Coraz bardziej po­
twierdza się, że rząd przekonywra się, iż odbył złą 
kampanję przeciw encyklice. Lecz jeżeli kampa- 
nja złą była dla rządu, jest ona daleko gorszą dla 
ultramontanizmu. W  obec tej bajecznej encykliki, 
katolicy nie m ieli ani odwagi obskurantyzmu, ani 
siły  liberalnego zaprzeczenia; poddano się encykli­
ce skomentowanej] pojednano się z absolutyzmem  
klerykalnem , nie przestając w ychw alać rządów 
konstytucyjnych. Jest to toż samo copowtarzać do­
kładnie zasadę p. Prudhom e i bronić instytucij 
religijnych, nie przestając atoli powstawać na nie 
w razie potrzeby.

H iszp a n ja .
* Nordd. A . Z . Pogłosk i o prawdopodobnem  

przesileniu ministerjalnem w Madrycie, potwier­
dzają się. E l Pueblo wyraża następujące w tym  
przedmiocie uw agi Zdaje się, że ministerstwo 
Naryaez-Gonzalez-Bravo, nie długo utrzyma się 
na czele spraw krajowych. Projekt podwyższenia 
podatków nadzwyczaj jest niepopularnym. J en e­
rał Lersundi jak i pp. Castro, Noeedol, Moyauo, 
Fernandez de la Hoz i inni mężowio umiarkowa- 
nego stronnictwa, zdają się być wybrańcami do 
zastąpienia m inisterstwa Narvaeza.

Meksyk.
* Le Mon. un. s. L ist Cesarza M aksymiljana do 

ministra sprawiedliwości i wyznań, napisany zo­
stał po konferencji cesarza z nuncjuszem papiez- 
kim, na której Najjaśniejszy Pan postaw ił cztery 
następujące propozycje, mające być podstawą pro­
jektowanego konkordatu: 1) Tolerancja dla wszyst 
kich wyznań nie będących w sprzeczności z pra­
wem cy wilnem, i uznaniem katolicyzm u za religję 
krajową; 2) Ostateczne i wyraźne zatwierdzenie 
sekularyzacji dóbr duchowieństwa; 3) Uposażenie 
duchowieństwa przez rząd; 4) Pozostawienie rzą­
dowi prawa ustanow ienia stanu cywilnego, w  ter­
m inie i w rozmiarach jakie uzna stosownomi. Rząd 
m eksykański, prócz tego uprzedził, iż będzie żądał 
przywrócenia dawnych praw królew skich korony 
hiszpańskiej nad duchowieństwem, a mianowicie 
inwestytury prałatów, włauzy zwierzchniczej w
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sprawaeh doczesnych, ustanawiania taks ducho­
wnych i ograniczania liczby bractw  i zakonów.

Wiochy.
* Tim. W ykrycie i ujęcie znacznej bandy zło­

dziejów i zbójców w Rzymie jes t faktem  nader wa­
żnym. Policja papiezka przypisuje sobie całą. za ­
sługę tego w ykrycia, lecz teraz pokazuje się, że u- 
jęcie człowieka, k tó ry  całą bandę wydał, zaw dzię­
czać należy pewnemu żołnierzowi francuzkiem u. 
Ten ostatni zostawał w stosunkach z kobietą rzym ­
ską nazwiskiem Filomela. B rat tejże, wypuszczony 
na wolność więzień, był charakteru nader gw ałto­
wnego i zawsze m iał przy sobie nóż, który umiał 
w  potrzebie użyć. Przestrzeżony przez swoją k o ­
chankę żołnierz francuzki dał znać o tern władzom, 
i człowiek ten aresztowany został. Czując niebez- 
ńieczeństwo swego położenia, ofiarował tenże w a­
żne oddać rządowi usługi pod warunkiem, aby mu 
Papież przyrzekł przebaczenie, i gdy mu takowe za­
pewniono, wydał on wielu członków stow arzysze­
nia zawiązanego w celu spełniania kradzieży i za­
bójstw. Liczba aresztowanych do coraz większej 
dochodzi liczby. W ielu z tych łotrów, gdy się do­
wiedzieli o niebezpieczeństwie, usiłowało uciec z 
Rzym u i zostało aresztowanych z pasportami 
w chwili gdy mieli wyjeżdżać do Neapolu; i w tern 
mieście w ykryte zostały ślady stowarzyszenia zło­
dziejów, i liczne uczyniono aresztowania; w rzeczy 
samej powiadają, że w Paryżu, Turynie, F lorencji, 
Rzym ie i Neapolu istnieją podobne stow arzysze­
nia złączone pomiędzy sobą za wspólnem porozu­
mieniem się. Przechadzający się obecnie po R zy­
mie widzieć może sklepy pozamykane, których 
właściciele w charakterze rzeżników, blacharzy i t. 
p., m ierne rzemiosło prowadzili. Zeszłej niedzieli 
znaleziono ciała dwóch ludzi zamordowanych, k tó ­
rych jak  się zdaje złodzieje mieli w podejrzeniu, że 
dla ratow ania siebie, towarzyszów swoich wydać
zamierzali.

* Cor. Hav. Bul. Turyn, 31 Stycznia. D ow ódca 
bandytów Tam burini zatrzym any został przez fra n- 
cuzów w Civitu Vecchia i poprowadzony do R zy ­
mu, do zamku Świętego Anioła.

* la  Patr. Rzym, 24 Stycznia. Mianowanie księ­
cia Napoleona wice prezesem rady tajnej spow o­
dowało wielkie zamieszanie u dworu papiezkiego- 
Zapewnić można że ministerstwo zostało tem  
przerażone. K ardynał Antonelli naw et miał za­
pomnieć o ostrożności z której jest znany, i w y­
krzyknąć w obce kilku osób: ach ten kuzyn mnie 
trwoży. Lecz nominacja księcia, przeciwne zu­
pełnie wywołała wrażenie na ludności rzym skiej, 
co było zresztą do przewidzenia. U patryw ano 
związek pomiędzy tą  nominacją, konwencją z 15 
W rześnia i zakazem ogłaszania we F rancyi encykli­
k i z ambony. W  tem  wszystkiena upatruje dobre 
dla siebie znaki.

* L a Patr. L isty  z Rzymu donoszą że p. Odo 
Russell, sprawujący interesa Auglii, pisał do sw o­
jego rządu że ogłoszenie encykliki nastąpiło p rze ­
ciwko woli kardynała Antonellogo. Tw ierdzeniu 
tem u zaprzeczają. W  Rzymie wiedzą że kard y n ał 
był obecny na kilku posiedzeniach świętego offi- 
cium, na których roztrząsano i zredagowano en c y ­
klikę i syllabus.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Neapol, 25  Stycznia.

Chwała Bogu! Śledztwo co do" wypadków tu- 
ryńskich zostało pogrzebane, i jak  należy się spo­
dziewać, na zawsze. Przynajm niej o jeden n ep o - 
kój mniej mają prawdziwi włosi i ich przyjaciele 
za g r nicą, bo uczuwałi oni w tem praw dziw ą bu ­
rzę, której wy niknąć mogących następstw ,ni epodo- 
bua było przewidzieć. Dzięki patrjotyzm o wi izby 
a szczególniej tej szlachetnej postaci barona Rica- 
sole<*o, straszne rozprawy zostały usunięte, i te ­
raz uczuwamy jak  gracko wywinęliśmy się; te ­
raz możemy swobodniej odetchnąć, i wraz z na­
mi m ają powody cieszyć się przyjaciele porządku i 
swobody. Nie brakło wiochom bezinteresownych 
przyjaciół i dobrych rad a ostatni arty k u ł M aksy­
ma du Camp, w Journal des Debats, widać musiał 
być czytany przez wszystkich, i dobrze zrozum ia­
ny, bo usłuchano jego rad dosłownie. T rzeba od­
dać sprawiedliwość kom u należy, a naprzód, o ile 
m i się zdaje, nie mylę się, utrzym ując że gabinet 
a na czele jego dzielny jen. L a  M arm ora, wszy­
stko naprzód przygotował aby nie dopuścić roz­
praw; za jego namową zapewne baron Ricasoli 
pierwszy zabrał głos, a wiedząc że jego pełna po­
wagi m ow a i znany patrjotyzm, niezawodnie w y­
w rą najpomyślniejszy w pływ , jem u pow ierzył

szlachetną misję położenia końca sporom zaścian­
kowym  i stronnictw , będącym najniebezpieczniej­
szą skałą dla narodowości włoskiej. Kogóż by 
słuchano, z większem poszanowaniem? Któżby le­
piej od niego pow:edział te  wyrazy tak prawdzi­
we w swej prostocie: W łochy nie potrzebują na­
szych drobnych zgorszeń, ale zgody; W łochy nie 
chcą naszych sporów, ale z całych sił domagają 
się praw. W  gruncie rzeezy na czem ograniczają 
się wnioski komisji śledczej? W szyscy dawali do­
wody pewnej nieudolności; gabinet M inghetti-Pe- 
rijzzi, policja, lud, wszyscy nie zrobili tego co na­
leży; ale czyż jest straszną winą stracenie głowy 
podczas zaburzenia ludowego, a lud który wpako­
wał się na bagnety żołnierzy,—igabinet, k tóry  w y­
dawał rozkaz po rozkazie, wszyscy dali dowód 
wielkiej niezręczności, i to ich rozgrzesza wszyst­
kich, ponieważ okazali iż nie domyślali się wcale, 
na jak ie  nieszczęśliwe następstw a wszyscy byli 
wystawieni, ufając sobie wzajemnie i nie wiedząc 
jak i był cel podobnych rozruchów. Znów kraj 
nasz daje nowy przykład Europie roztropności i 
um iarkowania, którym  sami się dziwimy i trzeba 
nam  oddać sprawiedliwość (a naw et nasi nieprzy­
jacie le nie potrafią tem u zaprzeczać), że zawsze 
ilekroć idzie o kw estje palące, ilekroć zdarzają się 
położenia, które skłaniają nas do sądzenia, że je­
steśmy o włos od zguby i u traty  naszych naj­
droższych m arzeń, nasi mężowie stanu i nasz par­
lam ent, dawali dowody takiego tak tu  i patrjoty- 
zmu, że bez wstrząśnienia, jakby  za poruszeniem 
laski czarnoksięskiej, wprowadzali nas, za pomocą 
zręcznego zwrotu, na drogę porządku i spokoj- 
ności.

Wiadomo, że podatek od m ajątku ruchomego 
został wprow adzony w zeszłym listopadzie, ale 
dotąd żądano tylko złożenia władzy deklaracji cd 
każdego kontrybuenta o jego dochodzie. N ik t nie 
spodziewał się powodzenia tego podatku, z powodu 
wadliwego i niepopularnego sposobu, użytego do 
poznania dochodów; wszelako, pomimo niekorzyst­
nych przew idyw ań, jakich nie zaniedbauo w yra­
zić co do tego podatku, nasze miasto zadeklaro­
wało, wbrew wszelkiemu oczekiwaniu (nawet i 
rządu), dochód 80 milionów fr. do opodatkowanial 
Niechże potem robią jakie zarzuty patrjotyzmowi 
naszej ludności! Odpowiada ona zwycięzko jesz­
cze raz, na potwarze i oskarżenia o niemoralność, 
jakie rzucano jej w twarz tak  niesłusznie i tak  
nieszlachetnie.

C iekawy proces, który nie mało narobił hała­
su, niedawno był rozstrzygnięty przez sąd wojen­
ny w tutejszem  mieście. Rzecz szła o młodego o- 
ficera armji, oskarżonego o to, że bez najmniejsze­
go w świecie pow odu, kazał rozstrzelać zakonni­
ka z zakonu jałmużniczego. Zdarzenie to było na­
stępujące. Oficer ten, M assimiliano Pelleri z P a r ­
my, w lipcu 1862 roku wysłany był w prowincje 
Terra di La-roro na ściganie znajdujących się tam  
bandytów. Pewnego poranku, po długiej wy­
cieczce w góry z oddziałem, powracał na kwaterę, 
kiedy nagle dojrzał w odległości, koło lasu, grupę 
ludzi zbrojnych, leżących na ziemi i odpoczywają­
cych; natychm iast rozkazał żołnierzom rzucić się 
kłusem  na tych ludzi, w których poznał bandy­
tów; lecz ci nie czekali i uciekli; jeden tylko z 
nich pozostał, i na wielkie zadziwienie żołnierzy, 
był to zakonnik chodzący po kweście z sakwami. 
W  pierwszej chwili oficer zajęty bandytami nie 
zważał na zakonnika i tylko zapytał się go, k tó­
rędy poszli bandyci, na co przebiegły zakonnik od­
powiedział, iż nie wiedział co to są bandyci. P rze­
patrzono las we wszystkich kierunkach, lecz nie 
znaleziono nic prócz resztek śniadania, przyniesio­
nego przez zakonnika bandytom i porzuconego 
przez tych ostatnich na widok żołnierzy. Zrospa- 
czony oficer kazał kapralowi z czterema żołnierza­
mi aresztować zakonnika w jego klasztorze, znaj­
dującym  się w nie wielkiej odległości; zastano go 
tam  i zabrano, ale w drodze żołnierze ci zostali za­
skoczeni przez bandytów, k tórzy  przyjęli ich ży­
wym ogniem, rozkazując im puścić na wolność za­
konnika, jeżeli chcą ujść z życiem. Byłoby już 
po nieszczęśliwych żołnierzach, niespodzianie za 
skoczonych przez wielką bandę, gdyby oficer o- 
strzeżony w ystrzałam i nie był pośpieszył z resztą 
oddziału na miejsce, gdzie z bagnetem  w ręku rzu­
cił się na bandytów. W  chwili zamięszama za­
konnik zaczął uciekać, a kapral na dany znak 
przez swego zwierzchnika, w ystrzelił uo mego i 
ranił go śm iertelnie. Bandyci nie czekali na żoł­
nierzy i szukali ocalenia w ucieczce do lasu. Miej­
scowy sędzia śledczy zawiadomiony o tem co się 
stało, wytoczył oficerowi proces o zabójstwo za­
konnika, ale zw ykłe trybunały  uznały się za n ie ­

kom petentne i spraw a ta  przekazana została sądo­
wi wojennemu, który zupełnie uniew innił oficera, 
przy oklaskach tłum u obecnego przy tej ciekawej 
sprawie.

K arnaw ał nasz rozpoczął się 17 b.m., lecz można 
śmiało twierdzić, że rozpoczął się dobrze wcześniej. 
Odkąd bawi tu książę H um bert, nie było prawie 
dnia, żeby się nie zdarzyło uczty, balu, obiadu, po­
lowania i t. p., k tóre zaszczycone obecnością syna 
króla galantuom o i dane na jego cześć, są jedne 
świetniejsze od drugich, przez panującą na nich 
serdeczność. Co chw ila oczekują przybycia Jego 
C. W . waszego następcy tro n u , a mogę was za­
pewnić, że robione są wielkie przygotowania na 
jego przyjęcie; mówią o wielkich przeglądach, ba­
lach, nakoniec o m askaradzie z średnich wieków, 
w której książę H um bert i świetny jego sztab 
przyjm ą pierw sze role; w swoim czasie opiszę wam 
to wszystko, a spodziewam się, że wszystko uda 
się jak  najdoskonalej, godnie dostojnej osoby i wiel­
kiego narodu, k tó ry  o ile będzie mógł najlepiej, 
spełniać będzie spadający nań zaszczyt gościn­
ności.

Przyzwyczajają się widywać kardynała d’A n­
drea na wszystkich przyjęciach dworskich i wszę­
dzie, a w zeszłą niedzielę był on obecny przy roz­
daw aniu nagród przez księcia H um berfa uczniom 
szkół miejskich wieczornych i niedzielnych. P o ­
wiadam przyzwyczajają się widzieć go wszędzie, 
ponieważ nie wielkie wzbudziło ządowolnicuie to 
niespodziewanie zbliżenie się; tak tu się strzegą 
wszystkiego co pochodzi z Rzymu, iż chwilowo są­
dzono, że to jes t mistyfikacja, a przynajmniej jak i 
zamiar skrytej polityki, dla zyskania jakiego ustęp­
stwa, udzieleniu którego księżemu rządowi, wszy­
scy są przeciwni. Mówię o tem żeby dać poznać prąd 
opinji publicznej, bo co do kardynała d’Andrea, 
wyraźnie dał poznać swe opinje w znanym liście 
w dzienniku Conciliatcre, tak iżby było krzy- 
wdzącem dla niego, podejrzy wanie go o jakie ta j­
ne, a szkodliwe dla nas zamiary. Co do korespon­
dencji do dziennika paryzkiego La Presse, wątpię 
cokolwiek o wiarogodności twierdzeń korespon­
denta, bo nie sądzę aby kardynał choćby najbar­
dziej postępowy, uniósł się tak daleko, żeby powie­
dział więcej niż potrzeba; chyba że to jest balon na 
próbę, dla zobaczenia jak ie  to sprawi wrażenie na 
świecie! Za naszych czasów, co może nas zadzi­
wić? G. P.

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy , p a trz  N. 27.)

W szelako nie brak  nam ludzi.—Duma, a raczej 
próżność polska, zdaje się wzrastać w prostym 
stosunku do naszych porażek.—Iusurgeuci nie są 
ocho tn ikam i, są to powstańcy] (souleoes), nazwa boha­
terska.

K ał wyszedł na powierzchnię tego społeczeń­
stw a błotnistego, gwałtownie wzburzonego. W o- 
gniu, w obec nieprzyjaciela, będzie dowiedzionem, 
że pospólstwo nie jest ludem.

Pośród powstańców, w zasadzie werbowanych w 
klasie średniej (drobnej szlachty), to jest w naj­
zdrowszej części stronnictwa polskiego, kiedy z nich 
wybito lub schwytano co było dobrego, pozostał 
tylko kał.

Ogrom na większość ludzi staw iających się przed 
ajentam i werbującemi, jest okry ta  łachmanami. 
Jedni zaciągają się dla pary butów, jaka im bę­
dzie dana, inni dla złotówki lubpółzłotka dzienne­
go żołdu. Ojczyzna?—oi jej nigdy nie mieli; przed 
powstaniem wyciągali rękę przy drzwiach kościo­
łów, na drogach. Teraz dzięki hojności, dzięki 
żołdowi od rządu narodowego, ci biedni żyją jak  
książęta (rozumie się stosunkowo). Rząd jes t 
wspaniałom yślny: niech żyje rząd] Dzielne pospól­
stwo! Są to łajdaki, żebracy, uorganizowani przez 
jezuitów, dominikanów, franciszkanów. S ą to 
klienci, tych „poczciwych ojców,” których miłość 
niepodległości popchnęła na losy pola bitwy. 
Uważam tylko, że wieczorem w dniu wyznaczo­
nym ,— w nocy wyruszenia,— kiedy ma się przejść 
granicę, tych powstańców brak do apelu. D nia 
poprzedniego (bo są to ludzie przenikliwi), zacią­
gnęli się do innej bandy, k tó ra będzie ich żywiła 
aż do wyruszenia, K iedy ta  wyjdzie, zaciągną się 
gdzieindziej; nie jest to wcale trudnem.

Inni bez odzienia, sądzą, że powstanie powinno 
zaopatrzyć ich w odzież; i zaopatruje te*. In n i 
wyżej sięgają; koń zawsze jest dobry do sprzeda­
nia, i jak  go tylko mają, zaraz go sprzedają. Au- 
strjacy, żydzi, kupują bez pytania,

W iększa część naszych ludzi, powiedzmy prawdę, 
są to szubienicznicy. D ziennik urzędowy ruski o- 
znacza ich w w yrokach temi wyrazami: Zajęcia
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nieznanego. Rząd łatwo znajduje m orderców  po­
między temi łachmaniarzami. Za dziesięć złotych 
i kieliszek wódki zamordowaliby własnego ojca. 
Zachowałem listę trzystu  do czterystu ochotni- 
ków, pomiędzy którem i niepodobnaby znaleźć 
dziesięciu ludzi istotnie uczciwych: dezerterzy, 
kryminaliści, zbiegli z więzień gdzie byli z innych 
niepolitycznych przyczyn, włościanie w ypędzani | 
ze wsi, podejrzani żebracy i t. d.

Skład oficerów był lepszy pod względem moral- ! 
nośei (nie zbaczającej z drogi prawa); ale trzeba 
przyznać, że łajdactwo jest zmyślniejsze. D la cze­
go? U m ysł łajdaków jes t niepodleglejszy. Podda­
ją  się m askaradom  duchowieństwa, batożeniu 
szlachty. W ydają się zezwierzęceni w obec swych 
panów, których ręce całują, ale ich dusza pozosta­
je w swej samotnej, cierpkiej swobodzie. Żebrak 
jest łotrem, boby mu się na nic nie przydało być i 
Uczciwym. j

Jenerałow ie (bo je s t jenerałów  może więcej jak  ’ 
fcołuierzy), jenerałow ie nie jaśnieją zdolnośoiami 
Wojskowomi; są to panowie, bogacze, którzy chw y­
tają tę sposobność żeby zostać jenerałam i, jak inny 
z°atałby krawcem. Otaczają się bardzo liczuym 
szlabem.

Na nieszczęście i rzecz dość dziwna (dowodząca 
niedbalstwa wszystkich), oficerowie ci mający p o ­
magać (adjutauci) nieum iejętnym  jenerałom  w tru ­
dnym i nużącym zawodzie wojskowym, są wybie­
lan i z pośród uajuieudolniejszych. Oficerowie szta- 

*  Łowi, jest to nazwa szczególnie nadawana uznanym  
za ludzi do niczego. W prawdzie jes t to szlachta, 
dla której trzeba mieć tyle względów. Potem , po­
śród łez tej rewolucji, zbiegom ze szkół trzeba co­
kolwiek poszumieć, pić i grać w karty szcze­
gólniej! Jenerałow ie nudziliby się bez adjutantów .

Pomiędzy oficerami w linji, znajdują się najroz­
maitsze typy; cudzoziemcy są znaczuie wyżsi od 
krajowców. Oi zaś, którzy ja k  powiadają, służyli 
w szeregach armji austrjackiej, pruskiej lub ru ­
skiej, w stopniu oficerów, nie s ą  wcale orłami. 
Podejrzy wają ich żc nigdy nie służyli.— Mało k tó ­
ry oficer umie nabijać broń.—Jak że  nauczą tego 
powstańców?—O to n ik t się nic pyta, n ik t o tern 
nie myśli.—Niektórzy sami się ran ią  swemi re­
wolwerami lub pałaszami, a to wywołuje wybu- 
ehy śm iechu.—Jeszcze inni (a ci są najliczniejsi i 
najciekawsi) są tylko oficerami figurantami (nie 
sądzę aby można ich inaczej nazwać). - - Ci są  ofi- 
cerami niewątpliwie', kapitanami, porucznikami, podpo- 
rucznikami, z pewnością; wszędzie się ich spotyka, 
wyjąwszy w ogniu.—Nie ma dworu w Galicji, 

tory by w kobiecyćh pokojach pięknych bohate- 
I't'k, nie ukryw ał jednego, a czasem i kilku podo­
bnych oficerów. Prawdziwi żołnierze dla rozryw ­
k i (którychby uznano za dziwnie dzikich w jakim 
paryzkim salonie) rozmawiają wiele o deszczu i 
P°godzie, o swych przeszłych i przyszłych zwv- 
chs2twach, ale nigdy się nie biją. — To wzgląd na 
zdrowie, to znów ważna sprawa, to matka, narze­
czona, wstrzymują wojowniczy zapęd rycerza. — 
Kiedy banda idzie w jedną stronę, spiesznie bie- 
KQą w przeciwną, na zasadzie tej słusznej uwagi: 
kula je s t pociskiem mogącym zadać śmierć.

Głównym  zajęciom jenerała , pułkow nika, lub 
jakiegokolwiek dowódcy, jest wynalezienie ubioru, 
rnunduru dla swego oddziału, i majora k tóryby  nim 
dowodził.

To wymaga objaśnienia.
Dowódca je s t często dobrym chłopcem, dość 

ciężkim, cudownie ciemnym, bez żadnych wiado­
mości, bez żadnego szczególnego znaczenia, bez o- 
sobiatej odwagi, nie mającym nic panującego, nic 
nakazującego, nic mogącego unieść żołnierza. G łó­
wno jego szczęście stanowi zgromadzanie swych 
oficerów dla częstowania ich mowami jezuicko- 
rewolucyjnemi, niezrozumiałej wymowy, tonem 
bakałarza wiejskiego, z powagą Sganarelła. S łu ­
chają go: to piękne, patrjotyczne, ale trzeba kogoś 
coby tworzył, dowo iził w imieniu wyższego w o­
dza, tego doskonałego narzędzia przewodniego od 
doskonałego kom itetu. Co do ubioru, porozumieją 
się, aby tylko było cóś czerwonego, ale co do resz­
ty, trzeba majora.

Major? jost to polak, włoch, węgier, francuz; jest 
to pierwszy lepszy.--Ż ądają od niego tylko jednej 
rzeczy, aby wszystko robił. — Aby znał lepiej lub 
gorzej sztukę zabijania bliźniego, to jost dostatocz- 

f, nem .—Zwykle kapral (takie mu dają przezwisko 
na śmioch), podoficer, jenerał, kapitan , żołnierz, 
kucharz, krawiec, szewc, takie są jego atrybucje. 
W olno mu działać, pod warunkiem  aby nie brał 
rewolucji zbyt poważnie. Zabrania inu się złośliwie 
podniecać włościan, mieć przesadzony zapał, wdawać 
ię w politykę.

W in ien  uszanowanie, bierne posłuszeństwo du­
chowieństwu i nieomylnemu komitetowi, który  wie
0 wszystkiem i widzi wszystko.

Teraz można sobie wyobrazić, jaka  może być 
karność, uzbrojenie, uekwipowauie, działanie tej 
armji kolosalnie śmiesznej. (d .c .n .).

O reformie podatków wAustrji.
G. Lw. P ro jek t reformy podatków sta łych , na 

radę państw a wniesiony, zajmuje ja k  słusznie na­
der żywo uwagę publiczną. Rozbierały go dzien­
niki wiedeńskie, zapatrując się nań z w łaściw e­
go sobie stanowiska. Stanowczo żaden się prze­
ciwko niem u nie oświadczył, krom jednej tylko 
Presse, k tóra w dwóch obszernych artyku łach  w 
N r 21 i 27-m wyraźnie przeciwko projekto i wy­
stąpiła. A rgum enta jej są jednak  nader słabe i 
łatwo odeprzeć je  można. P ro jek t rządowy zna­
ny już czytelnikom naszym z kilku artykułów  
„jeneralnej korespondencji austrjackiej,” k tó re w 
streszczeniu zamieściliśmy — dąży do stopniowego 
zastąpienia dodatków do podatku gruntowego i 
domowego ogólnym podatkiem dochodowym, k tó ­
ry nie już od przychodu roalności, bez względu 
na ciężary przychód takow y uszczuplające, lecz 
od czystego dochodu każdego z osobna kontrybu- 
enta pobierany być ma. Otóż Presse powiada i 
szeroko się nad tern rozwodzi, iż dla k o n try b u - 
enta obojętnem to być może, czyli on podatek ja ­
ki od przychodu swej realności lub od dochodu 
swego opłaca. Na to odpowiedzieć można, iż przy­
chód z realności jakiej wtenczas tylko stanow i i- 
stotny dochód jej właściciela,-jeżeli na realności 
długi żadne me ciężą, i cały przychód do kie­
szeni właściciela wpłynąć może. W ypadki te je ­
dnak są rzadkie, mniej więcej każda realność ob­
ciążona jes t hipotekami, od których procenta o- 
płacane być muszą, z uszczupleniem istotnego do­
chodu, do kiószeui właściciela wpły wającego. Pod 
tym  względem zachodzi wielka nierówność w czy­
stym  dochodzie, według mniejszej lub większej 
zamożności każdego z osobna kontrybuenta. A je ­
dnak w obecnym systemie pobierania podatków 
stałych, dodatki do podatku gruntowego i dom o­
wego opłacać musi każdy zarówno, tak ten szczę­
śliwy co żadnych długów hipotecznych nie ma, 
ja  i ów mniej szczęśliwy, co części przychodu sw e­
go na opłatę procentów obracać musi i trzeci na­
reszcie najnieszczęśliwszy, którego przychodu pro­
centa od hipotek większą część pochłaniają, m a­
ły mu tylko na utrzymanie życia zostawiając do­
chód. Oi więc trzej dotąd jednakow y podatek o- 
płacają, pomimo nie jednakowej swej zamożności, 
co słusznem nazwane być nie może. P ro jek t do 
prawa jeżeli nie usuwa zupełnie tej niesłuszności, 
to jednak ją  łagodzi, stanowiąc, iż w jednej przy­
najmniej części w dodatkach do podatku, każdy 
według istotnej swej zamożności do ponoszenia 
ciężarów publicznych pociągnięty będzie. Nie mo­
żna więc powiedzieć, iż obojętnem to być może 
dla kontrybuenta, czyli podatki od przychodu lub 
dochodu swego opłaca, bo jak wyżej wyraziliśm y 
przychód z realności jakiej a czysty dochód jej 
właściciela, to nie jedno i to samo, jak  Presse są- 

j dzi, mniemając, iż bez głębszego zbadania proje-
1 ktu  rządowego i myśli temuż projektowi przewo- 
! dnicżącej, zbędzie go ogólnikiem na pozór nie j e ­

dnego w błąd wprowadzić mogącym, rzeczy wiście 
zaś żadnego znaczenia nie mającym. K to tylko 
bliżej się nad tern zastanowi, ten  przyznać musi, 
iż na dnie projektowanego praw a spoczywa myśl 
zdrowa, dążąca do zbliżenia się zwolna i bez wstrzą- 
śnień do jedynie racjonalnej podstawy podatko-

t wania, do nakładania podatku na czysty dochód 
i kontrybuenta. Chociaż zaś ideał ten nauki, w o- 

bec położenia finansowego wszystkich prawie 
państw europejskich, nigdzie osiągnąć się nie da, 
to jednak każda reforma, którą czas zbliżyć do 
niego może, nader pożądana być musi.

Jeżeli zaś jeden argum ent „P ressy ,” jak  wyżej 
wykazaliśmy, żadnego nie ma znaczenia, i jest 
ty lko  dowodem, iż dziennik ten powierzchownie 
tylko rzeczy się przypatrzył, to i drugi jego ar­
gum ent równie jes t słaby i łatw y do zbicia. „P re s ­
se” bowiem powiada, iż czysty dochód każdego 
z osobna kontrybuenta to wielkość wcale nie zna­
na, wyśledzić ją  prawie niepodobna, w każdym  
zaś razie wyśledzenie takowe bardzo je s t koszto­
wne, percepcja więc podatku dochodowego nara­
zi skarb na wielkie wydatki, przyinnoży cięża­
rów kontrybuentom , bez żadnej dla ogółu korzy­
ści. Otóż av tern wszystkiem nie wiele je s t p ra­
wdy, zupełnie zaś je s t mylnem, jakoby percep­
cja podatku dochodowego nader kosztowna być 
miała. Jeżeli nie łatwo jest wyśledzić prawdziwy

czysty dochód każdego z osobna kontrykuenta, to 
przecież na podstaw ie elementów, k tóre sta ty sty ­
ka krajow a dostarcza, dochód ten z przybliżenia 
słusznie oceniony być może, zwłaszcza jeżeli we­
dług m yśli projektu  rozkład podatku odbywać się 
będzie na drodze repartycji, na k tórą wpływać 
będą sami kontry buenci, którzy podobnie jak  przy­
sięgli w sądach przysięgłych łatwo i bez krzy­
wdy ocenić zdołają każdego w powiecie lub ob­
wodzie zamożność. Ażeby zaś percepcja podatku 
na tej drodze kosztowniejsza jak  zwykle być mia­
ła, na to się n ik t nie zgodzi. Bo przecież nie 
będzie tu  żadnej straży finansowej, żadnych oso­
bnych urzędów, k tó re ja k  przy podatkach niesta­
łych percepcję nader kosztowną czynić muszą. 
Śm iało więc powiedzieć można, iż opozycja „Pres­
se” żadnej nie m a podstawy, i pewno nie wpłynie 
na wotum rady państwa, której wydziały się o- 
becnie bliższem zbadaniem p ro jek tu  rządowego 

1 zajmują.

Krom ka.
* ( D r o g i  ż e l a z n e  f r a n c u z k i c ) .  Le Const. 

ogłasza sprawozdanie statystyczne o fraucuzkich 
drogach żelaznych. W ydatki wszystkich towa­
rzystw  wynoszą 3,377 milionów franków, do czego 
rząd dokłada jeszcze 1,610 mil. fr. Ogólna długość 
linij, na które tow arzystw a uzyskały koncesje, w y­
nosi około 18,000 kilometrów, licząc w to także 
koncesje udzielone po r. 1857 i wynoszące 10,000 
kilometrów. Te ostatnie, do połowy dotąd goto­
we, pociągną za sobą koszt 3,857 mii. fr. i zostaną 
ukończone dopiero w r . 1872.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IE LK I TEATR. — DziS w Poniedziałek dnia 6-go 

Lutego 1865 roku, d w u d z i e s t e  c z w a r t e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  Artystów- Opery W łoskiej, abonament 

lit. C. Nr. 8. Opera w 3-ch aktach z muzyką Doni- 
zettego, Linda Z Chamounix, odśpiewana przez pp. 
JJettiniego, Ciampiego, Gnanego, Giocannoni, Rybicką, 
1 rebelii-Bettini, Tastegoy Zakrzewskiego.

Zacznie się o godzinie 7 -ej.
Tealr Rozmaitości, — Dziś w Poniedziałek dnia 6-go 

Lutego 1865 roku, Komedja w 3-ch aktach, Wuja- 
SZek CałCgO Świata. ~ w Komedjo-Opera w 1-m akcie, 
oryginalnie przez W . L. Anczyca napisana, z muzyką 
Piotra Studzińskiego Łobzowianie.

Zaeznie się o godzinie 7-ej.

Jutro we W torek Wielki Teatr: R obdt i Bertrand.

Tel. z Obserwatorjum  astronomicznego: Ono- 
gdaj w południe było zimna stopni 11 '/2; wczoraj 
z ran a  20 y2, w południe 18; dziś z rana 11.

W ysokość wody na  W iśle stóp 6 cali 6.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
z dnia  6 Lutego 1885 r.

5; z p U i -••• -t

sr. 1V . j. m .  | - <r

Dukaty 5?Ó'.«iderskb nowi wafc=* ■ Z |
P a j s t e r j r .

Obligi Skar, za 100 rs. (opr. kupan). 88 ! 85
Listy Sast. IH-go Okresu Serya 1 i 

2 (oprócz kuponu) za 15 ra .. . .  1 14 «*.'»
ditte Sery a I i . /  

Akcje Głównego Towarzystwa Rcs- _  1
syjskicco Dróg Żelaznych.. . . . . 120 — 119 50

OMigi wspełki Z cghm  Parowej, 
w Króleetwm Pola. po 750 r s . , . ,

Akcje W sp«'ki SSeglugi P&rowe 
ra. 100....................................

V-

Akcja Dro- i Żelaznej Wares a - 
3y<lgcs>i?j po rs- 106 i 500 .

fcc -
80 __ 79 50

Akcjo D rori ZeSat. W arsa*.- 
dań sk ie j..............................

'
68 50 68 _

Nowa R osyjska potyczka prem. — — —
z r. 1865 ............................. 104 -- 103 50

Welle.
Berlin.. . . . .  *00 Ta?. 7- M, i l ł 30 114 15

....................... 100 Tal, k„ t- - — __
Gdańsk . . 100 Tal. 2  M __ — _

„  ................ 100 T a'. k. t. - —
. Uinum-i?, . .  - - 300 PM* i  't 176 25 — —

Lendy n ................ 1 Ft. St. 8 iL 7 7 4 7 70
Moskwa ................ 1U0 Ks. i 11 99 35 — —
P e te rsb u rg .. . . JOO Rs. 1 M. 99 67 — —

„  " . 160 Kr. k, i. — —
P a ry * ......................  800 Pr. i tf. 2 55 92 25

„ . . . .  SĆO Fr, i H. — —

W iedeń.................  160 Eti, i  M. 102 60 —

W a r t k u p o r . a  kteż^eega w cbLgó - flknrlvt > - ł >. 40
,, c ; Listćw Za U r r - t- O fc SŁ-a! k . ? V b

od Nowej Rosyj. Pożyczkj, $8. — Kop-
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OBWIESZCZENIA SADOWE 1 i - J t ł

U W I A D O M I E N I A .
(N .  D .  5 44 )  M a g is tra t M ia s ta  S to łecznego  

W a rsza w y .
W zas to so w an iu  s ię  do  p rze p isó w  L o m b a r ­

dowi s łużąc ych  p o d a je  do  w iadom ośoi  p u b l i ­
czne j  a  m ia now ic ie  o s ó b  in te r e s o w a n y c h ,  że j 
l i c y t a c j a  n a  f a n ty  w rz e cz o n y m  L o m b a r d z i e  za-  j 
s taw io n e ,  j a k o  to: s r e b ro  ró ż n e g o  g a t u n k u  i ! 
r o z m a i t y c h  k s z t a ł t ó w ,  b r y l a n ty ,  p e r ły ,  z e g a r -  ! 
k i ,  s u k n ie ,  b ie l i z n a ,  i w szę lk iego  r o d z a ju  k o -  ; 
s z tow nośc i ,  k t ó r y c h  w łaśc ic ie le  w o z n ac z o n y m  
o s ta t e c z n ie  t e r m in ie  n i e w y k u p i l i ,  lub  z a p r o -  
lo n g o w ać  z an ied b a l i ,  rozp o czn ie  s ię  w d n iu  29  
L u t e g o  (6 M arca )  r.  b. i aż do  c z a s u  z u p e łn e g o  
ic h  w y p rz e d a n ia  codzienn ie  w y ją w sz y  dn ie  
ś w ią teczn e  i n ie d z ie ln e ,  od  g o d z in y  9 z r a n a  do 
1 z p o łu d n ia  w loka lu  L o m b a r d o w y m ,  p o m ie ­
szczo n y m  w G łó w n y m  K o rp u s ie  P a ł a c u  N a m i e ­
s tn ik o w s k ie g o  odbyw ać  s ię  będzie .

Ż y cz ący  więc  n a b y ć  sob ie  rz e czo n e  p r z e d ­
m io ty  zech cą  się  zn a jd o w a ć  w m ie js cu  i czas ie  
w yżej  o z n ac z o n y m ,  a  zak u p io n e  l a n t y  z a r a z  po 
p rz y b ic iu  k u p n a ,  s r e b r e m  lub  b i le ta m i  b a n k o -  
w em i  p łac ić .

2 .  Że t e r m i n  o s ta t e c z n y  do w y k u p ie n i a  lub  
p r o lo n g o w a n ia  w z m ia n k o w a n y c h  f an tó w  s r e ­
b rn y c h  i z ło ty c h  n a jd a le j  do  d n ia  29  S ty c z n ia  
( 1 0  L u teg o )  t. r .  o z n a c z o n y  zosta ł .  D l a  t e g o  
in te re s o w a n i  a  m ianow ic ie  w łaśc ic ie le  t a k o ­
w ych ,  p r z e d  u p ły w e m  p ow yższego  t e r m in u  do 
K a s y  L o m b a r d u  o w y k u p ie n ie  lub  p r o lo n g o w a ­
n ie  z g ło s ić  s ię  są  o b ow iązan i .

3.  Że w szyscy  k tó r z y  n i e w y k u p iw s z y  d o tą d  
fan tów  swoich  w czas ie  w ła śc iw y m ,  m im o  n i ­
n ie j s z e g o  o g ło s zen ia ,  n a  w ła s n y  in te re s  t y l e  
s t a n ą  się  o b o ję tn y m i  iż n ie  b ęd ą  k o rz y s t a ć  z 
c za s u  wyżej  o z n aczo n eg o  do  w y k u p ie n i a  łub  
p r o lo n g o w a n ia  z a s ta w io n y c h  fan tów ,  a  m ia n o ­
wicie:  k t ó r z y  ta k o w e g o  w y k u p ie n i a  p r z e d  d .  8 
(20)  L u t e g o  r.  b .  co do w yrobów  z ło ty c h  i s r e ­
b rn y c h  a  p rz e d  d n ie m  29  S ty c z n ia  (10  L u t e g o )  
r .  b .  co do  i n n y c h  n ie d o p e łn ią ,  s a m i  sob ie  w inę  
p rz y p is zą ,  g d y  z a s ta w io n e  p rz e z  n ich  f a n ty  z ło ­
te  i s r e b r n e  n ie  t r z y m a ją c e  p ró b  p r z e p i s a n y c h  
n ie z aw o d n ie  w  w y k o n a n iu  a r t .  3  N a jw y żs z eg o  
U k a z u  z d n i a  10 (22)  K w ie tn i a  1851 r .  o z a ­
p ro w a d z e n iu  w K ró le s tw ie  j e d n o s t a j n y c h  p ró b  
z ło ta  i s r e b r a ,  o raz  a r t .  2 9  z a p r o w a d z a ją c e g o  w 
t y m  celu  p r o b ie r n i ą  p r z y  M e n n ic y  W a r s z a w ­
s k ie j  do  s to p ie n ia  a  z a r a z e m  w  z a m ia n  za  g o ­
to w izn ę  po  c en a c h  w ła śc iw y ch  o d s tąp io n e  a  
in n e  n a  l i c y ta c j i  w  L o m b a r d z ie  s p r z e d a n e  z o ­
s ta n ą .

4 .  A ż eb y  s ię  n i k t  z osób in te re s o w a n y c h  n i e -  
w iadom ośc ią  w n in ie j s z y m  obw ieszczen iu  w y ­
m a w ia ć  n ie  m ó g ł ,  t a k o w e  p rz e z  p i s m a  czasowe 
j a k o  to : D z ie n n i k  W a r s z a w s k i ,  K u r j e r  W a r s z a ­
w sk i ,  G a z e t ę  W a r s z a w s k ą ,  G a z e tę  P o l s k a  i G a ­
ze t ę  P o l i c y jn ą  do w iad o m o śc i  p u b l ic z n e j  p o d a ­
j ę ,  n ie m n ie j  p rz e z  p r z y lo p ie n ie  d r u k o w a n y c h  
e g z e m p la r z y  one go  w m ie j s ca c h  pu b l ic z n y ch .

W a r s z a w a  d n ia  2  (1 4 )  S ty c z n ia  1865 r. 
p. o .  P r e z y d e n t a  

J e n e r a l n e g o  S z t a b u  
J e n e r a ł - M a j o r ,  W i tk o w sk i .

(3) N a c z e ln ik  K a n c e l a r j i ,  L u c e ń s k i .
mmi II i ■ n ■ i i ■ i    ■ , - .......................... i, . i .tm,

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.
(N. I). 816)  P isa r z  K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  

G ubernji R a d o m s k ie j w R a d o m iu .
Po  śmie rci J n n a  Zaczyńskiego,  właściciela n ie ­

ruchomości N.  31, oraz  współwłaściciela n ie ru ­
chomośc i N. 140 hypo tecz .  oznaczonych,  w  m ie ­
ście Radomiu ,  o tw orzył się spadek ,  do regulac j i  
k tó ie g o  w yznaczam  te rm in  o s ta teczny  na  dzień 
26  Lipca  (7 Sierpnia)  r .  b.

Radom  d. 12 (24) S tyczn ia  18 6 5  r.
J .  N. Zengte l le r .  (1 — 1591)

L I C Y T A C J E  
l  SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

( N .  D .  8 10 )  G ubernator C yw ilny  
W a rsza w sk i,

P o d a je  do  wiadomości , iż w dn iu  4 (16) L u ­
teg o  r. b. o godz in ie  10 z  rana ,  w zabudow aniach  
Klasz toru  X X .  K arm el i tów  na Krakowskim 
Przedm ieśc iu  w W arsza w ie ,  przed  de legow a ny­
mi u rzędn ikam i odbędzie  się licytacja  in  plus 
n a  sprzedaż  różnych  ruchomości ,  j ak o  to: n a cz y ń  
m iedzianych,  że laznych ,  kuch en n y ch ,  b iórek ,  s t o ­
łów , s tolików, k a n ap ,  s z a f ,  łóżek ,  foteli,  k rzese ł  
lu s te r  i t.  p.  K onkurenc i ,  n a jw y żs zą  cenę  z l i c y ­
tacji  poda jący ,  winni zaraz  ca ł ą  na leżność  g o to ­
wizną  zapłacić  i przedm io ty  zakupione  zab ra  
bez roszczenia jak ichkolw iek  p re te n s i j .

W a r s z a w a  d. 16 (28)  S tyczn ia  1865 r .
J e n e r a ł  Major , Rożnow 

(1)  Naczeln ik  Kancelarj i,  Świę tochowski.

(N .  1). 8 2 7 )  D y r e k c ja  D ró g  Ż e la zn yc h  
W a r sz a w sk o  - W ied eń sk ie j i 

W a rsza w sk o -B yd g o sk ie j.
Po d a je  n in ie jszem do wiadomości  p u b l ic zn e j  

że n a  wydzie rżawienie  hote lu  na s tac j i  A le k sa n ­
d rów ,  p o cz y n a ją c  od 1 K w ie tn ia  r. b.  do dnia  1 
L i p c a  1867 ,  przyjmowane b ęd ą  w  biu rze  D y r e ­

kc j i  na  S ta c j i  W ar s z a w a  przez Naczeln ika K a n ­
celar ji  dekla racje  opieczętowane  na papie rze  
s tem plowym  ceny  kop.  15.

M ający przeto  chęć  w spółub iegan ia  się o tę  
dz ie rżaw ę ,  winien z łożyć dek la rac ją ,  k tó ra  o b e j ­
m ować powinna:

1. Imię i nazw isko  dek la ru jącego  o raz  m ie j­
sce zam ieszkan ia .

2 .  S u m ę  li te ram i w y ra ż o n ą  jednorocznej  ceny 
dz ie rżaw ne j .

3 .  Oświadczenie  że p odda je  się bezwarunkowo 
wszelkim obowiązkom zas trzeżonym  w w arunkach  
d z ie rżaw nych  zamieszczonym.

4 .  Z e  dołącza  się kw it  K asy  Głównej D .  Ż .  
na złożoną kaucję  rs .  150.

N a d to  D y rek c ja  up rzedza  iż co do p ra w a  p ro -  
p inacy jnego  s łużącego właśc ic ie lowi g run tu  na  
k tó rym  s tac ja  A leksand rów  je s t  położona ,  współ* 
u b iega jący  się o tę  dzie rżawę,  win ien bezpośre 
dnio porozumieć się z nim w ty m  względzie .

D e k la rac je  p rzy jm ow ane  b ę d ą  od dnia  15 L u ­
tego do dn ia  10 M a r c a  r. b.  włącznio .

Szczegółowe w a ru n k i  dz ie rżawne p rze j rz an e  
być m ogą  w biurze Dyrekcj i  każdodziennie  od 
godz iny  9 z rana  do 3 po południu  w yjąw szy  
dni świąteczne.

W a r sz a w a  dnia  30 S tyczn ia  1865 r.
Y i t tm ann .

(1 )  N a cze ln ik  Kancela r ji ,  Sindeisen.

(N .  D .  793)  N a cze ln ik  P ow ia tu  W łoc ław skiego .
P o d a je  do powszechnej wiadomości,  że z po ­

wodu n ieza tw ie rdzen ia  przez  Kom is ją  R zą d o w ą  
Spraw  W ew n ę trz n y c h  p ro tokó łu  odby te j  n a  
dn iu  16 (28) W rześn ia  1864 r. ,  l icy tacj i na  
en t re p ry z ę  pobudowania  kana łu  odp ływ ow ego  
w u l icy  Kubackiej w mieście Nieszawie,  o d b y ­
wać się będzie w dniu  22  Lutego (6 M arca)  
r. b.  o godzin ie  10 z  rana  w b iu rze  P ow ia tu  
tu te jszego  przedem ną  i w obec osób do sk ładu  
te j  czynnośc i na leżących  inna  na  e n t r e p ry z ę  
tę  przez opieczę towane  d e k la ra c je  in m inus  li­
cy tac ja ,  p oczyna jąc  od sum y rs .  i 8 6 0  za  j a k ą  
jeden  z przedsięb ie rców  p rzy  poprzedn ie j  l icy­
tacji  robo ty  te  uskutecznić  zadeklarował

D e k la rac je  winny  być  pisane n a  s tem p lu  
c en y  kop. 1 5 ,  czys to ,  wyraźn ie ,  bez ż adnych  
s k r o b a ń  i p o p ra w e k ,  k tó re  o ile pocztą  franco 
nades łanem i nie zos taną ;  m o g ą  być sk ładane  w  
term in ie  i m ie jscu  wyżej oznaczonym, n a d es ła ­
no zaś  po te rm in ie  i nie  w e d łu g  poniżej 
wskazanej  fo rm y  napisane ,  przy ję tem i nie bę ­
dą .

Do dekla racji  do łączonym być  ma kwit  k t ó ­
r e jk o lw ie k  K a sy  Skarbow ej  lub ekonomicznej 

! na  złożone w je j  depozycie  v a d ju m  rs. 186 
| oraz  św iadec tw o mie jscowej władzy  policyjnej 
; ja sno  i rze te ln ie  wypisane ,  co do miejsca za- 
{ mieszkania ,  zamożności i kondu ity  li cy tan ta  
i  oraz  że j e s t  pe łnole tn im  do d z i a ł a n i a ,  bez 
; tych  bowiem dowodów, dek la rac ja  j a k o  nie- 
j  m ająca  żad n eg o  znaczenia  za  n iew ażną  u zn an ą  
i  z o s ta n ie .
i W aru n k i  p rzed l icy tacy jne  w dniach  i godzi 
I nach  s łużbow ych  m ogą  być na  każde  żądan ie  

w b iurze  Pow ia tu  do p rz e j rz e n ia  o k azan e .
W łoc ław ek  d. 13 (25)  S tyczn ia  1865 r.

Asesor  Kolegja lny ,  W ęg leń s k i .
W zór  do dek la rac j i .

W sku tek  ogłoszenia  z dn ia  13 (25 )  S ty ­
czn ia  1865 r .  N. 29 6 7 6 ,  poda ję  n in ie jszą  d e ­
k la rac ję ,  iż obowiązuję  się wykonać  budowę 
ka na łu  odpływowego w ulicy R y b ac k ie j  w m ie ­
ście N ieszaw ie ,  przez entr epryzę  za  sumę rs .  
N  (w ypisać l i te ram i)  poddając  się wsze lk im 
zas t rzeż en iom  i obowiązkom w aru n k am i  licy-  
ta cyjnerai  ob ję tym  a mnie dob rze  znanym .

Kwit K asy  N na złożone vad ju m  rs .  186 
dołączam, k tó ry  w razie  n ie u t rzym an ia  się 
przy l icy tacj i s am  odbio rę  lub o z w r o t  onego 
pocz tą  N n a  mój kosz t  u p ra s za m .  Ś w iadec two 
kwali fikacyjne ogłoszeniem w y m a g an e  d o łą ­
czam .

Sta łe  moje  z a m ies zk an ie  j e s t  w N .  P isa łem  
w N  dnia  N m ca  N 1865 r.
(1 )  (tu  podpis w y ra ź n y )

(N .  D .  6 1 8 )  S e kw e stra to r  S k a rb o w y  
P o w ia tu  S ie ra d zk ieg o .

P o d a j e  do p u b l ic z n e j  w iadom ośc i ,  iż z mocy 
u p o w a ż n i e n i a  W . N a cz e ln ik a  W o je n n e g o  P o ­
w ia tu  S ie radzk iego ,  n a  rzecz  K on try b u c j i  rs .  
12 6 4 1 ,  we wsi R ossoszyca  w  P o w ie c ie  S ie ra d z ­
k i m ,  O k r ę g u  S zadkow skim  p o ło ż o n e j ,  będą  
s p rz ed a w a n e  w  dn iu  3 (15 )  L u teg o  r. b. i dni 

n a s t ę p n y c h .
A. R zecz y  z b y tk o w e:

v) M eb le :  d w a  g a r n i tu r y ,  jeden  m ac h o n io -  
w y ,  d r u g i  b r z a s t o w y ,  k om ody ,  szafy  do  s u ­
k ien ,  b ie l iz ny  i k re d e n s o w e .

;b )  O zdoby  sa lonow e  w iększe :  z eg a ry  s t o ­
ł o w e ,  śc ienne ,  l u s t r a  w ie lk i e  w  z ło c o n y ch ,  
r a m a c h ,  lu s t r a  m nie jsze  to a le to w e ,  ob razy  o- 
le jne ,  św ie  czn ik i  k ry s z ta ł o w e  i f o r t e p i a n  m a -  
c h o n io w y .

c) O z d o b y  s a lo n o w e  d r o b n e :  k o n s o le  m a r ­
m u r o w e  z w a z o n a m i  i a la b a s t r o w e ,  b r ą z y  w 
ro z m a i ty c h  k s z ta ł t a c h .

B .  E k w ip a ż e .
d )  P o w o z y ,  k o cz  i k o c z o b r y k ,  s an k i  r u s ­

kiego  fasonu ,  c z t e r y  c u g o w e  k o n i e ,  d w a  
kuce.

C. In w e n ta r z e  ż y w e  n ierobocze:
e) K ró w  s z tu k  30, s t a d n i k ó w  sz tuk  3,  J a ł o ­

w iz ny  s z t u k  12 ,  s t a d n i n y  s z tu k  4. O w ie c  
s k o p ó w  s z tu k  100,  t rzody  c h le w n e j  s z tu k  6.

D.  M ac h in y :
f )  A p a r a t  do  w y ro b u  o k o w i t y  z kom ple -  

tn e m i  p r z y r z ą d a m i  i m ło c a r n i a  z f a b r y k i  
E w a n s  e t C om p .

M a ją c y  e h ęć  n a b y c ia ,  n ie c h  się  z g ło szą  w o- 
znaczoDym  m ie j s cu  i te rm in ie .

S i e r a d z  d.  2 (14 )  S ty c z n ia  1865 r: 
T e re s iń s k i .

(N. D. 8 2 9 )  Z m o cy  w y ro k u  T r y b u n a ł u  C y ­
w i ln e g o  G u b e r n j i  R adom sk ie j  w K ie lcach  w 
d n iu  24  W r z e ś n i a  (6 Paz 'd z ie rn iko)  1863 r o k u ,  
m iędzy  L u d w ik ą  G o łe m b e r sk ą  w d o w ą ,  j a k o .  
i m a tk ą  i o p i e k u n k ą  n ie le tn ic h ,  B r o n i s ł a w a  

C z e s ł a w a  G o łe m b e r s k i c h ,  w d o b ra c h  S k o rzo -  
w ie  z a m ie s z k a ł ą  z j e d n e j ,  a  Z o f ją  Gołember-r 
s k ą  z d ru g ie j  s t r o n y  z ap a d łe g o ,  n a k a z u ją c e g o  
d z ia ł  m a j ą t k u  po  J a c e n t y m  i E r a n c i s z c e  Go* 
ł ę m b e r s k i c h ,  o ra z  S t a n i s ł a w ie  G o łę m b e r s k im  
p o z o s t a ł e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  się z dóbr  S k o r zó w  
w O k r ę g u  S z y d ło w s k im  G u b e rn j i  R a d o m s k ie j  
p o ło ż o n y c h ,  u re g u lo w a n y c h  h y p o tec zn ie  na  
Zof ją ,  oraz  C zes ława i B ro n is ław a  G o łe m b e r ­
sk ich ;  n iem nie j  w y ro k u  w  d n iu  27 M a ja  (8  
C zerw ca)  1864 r. w ty m ż e  T r y b u n a l e  o czn ie  
w yd an eg o ,  o p in ją  b ieg ły ch  co do n iem ożnośc i  
p o d z ia łu  w n a tu rze ,  o raz  t a k sę  z a t w i e r d z a j ą c e ­
go ,  sp rz ed a n e  zos taną  w d rodze  d z i a ł ó w  przez  
p u b l ic z n ą  l icy ta c ją  w T r y b u n a l e  C y w i ln y m  w 
K ie lc ac h ,  p rzed  W .  W o jc ie c h e m  B ie c h o ń s k im  
A s e s o re m  T r y b u n a ł u  D e leg o w a n y m ,  d o b r a  
z iem sk ie :

S  K O R  Z  O W , 
w O k r ę g u  S z y d ło w s k im  G ubern j i  R ad o m sk ie j  
p o ło ż o n e ,  obe jm u jące  p o w ie rz c h n i  m ó rg  561 ,  
p rę tó w  199,  z z ab u d o w a n ia m i  d w o rs k ie m i ,  n a  
k tó r y c h  to  s ię  w ys iew a ,  ż y t a  ko rcy  60, pszen icy  
k o r c y  30,  ję c z m ie n ia  k. 20, ow sa  k .  60, g r o c h u  
k o rcy  5, i *adzi  się  z iem n iak ó w  k o rc y  20,  p o ­
ło ż o n e  zaś  są ,  od m ia s ta  B u s k a  w i o r s t  8,  od  
C h m ie ln ik a  o w io rs t  11 i d o t y k a j ą  t r a k t u  s z o ­
sowego od K ie lc  do  B uska  w io d ą ce g o .

S p rze d aż  tę  p o d p is a n y  P a t r o n  pop ie ra .
P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  w a r u n k ó w ,  o d b y ła  s ię  

w dn iu  9 (21)  G ru d n ia  1864  r., a t o rm in  do  
d ru g ie j  i p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą d z e n ia  n a  
au d je n e j i  T r y b u n a ł u  w K ie lc ac h ,  n a  dz ień  20 
S tyczn ia  (1 Lu tego )  1865 r. g o d z in ę  12 - t ą  w 
p o łu d n ie  j e s t  w y z n ac z o n y .

T a k s ę  i w a r u n k i  p rze jrzeć  m o żn a  u P i s a rz a  
T r y b u n a ł u  w K ie lcach  i u p o d p is a n e g o  P a ­
t ro n a .

L i c y t a c j a  ro z p o c z n ie  się od su m y  rs r .  1 0 ,4 7 1 » 
k o p .  80 ,  j a k o  w a r to ś c i  przez  b ieg łych  o z n a -  j 
czonej .

K ie lc e  d.  10 (2 2 )  G r u d n ia  1864 ro k u .
R o i  e r t  Łun iew sk i ,

P a t r o n  T r y b u n a ł u  w K ie lcac h .  j
N a s t ę p n ie  po  od b y c iu  d ru g ie j  pu b l ik a c j i  

w a r u n k ó w  i z a razem  p rzy g o to w a w c z e g o  p r z y ­
s ą d z e n ia  t e rm in  do  s tanow cz e j  l i c y ta c j i  na  
dz ie ń  13 (25)  L u t e g o  1865 r. godz inę  1 6 - t ą  
r a n o  z o s t a ł  oznacz o n y ,  w k t ó r y m  g d y b y  n ik t  
n ie  o k a z a ł  chęc i l i c y to w a n ia  od  s z a c u n k u  c a ­
ł e g o ,  l icy tac ja  ro z p o c z n ie  s ię  od  s u m y  ru b l i  
sr. 9000 .

Kie lce  d.  20 S tyczn ia  (11 L a t e g o )  1865 r.
R o b e r t  Ł u n i e w s k i ,

P a t r o n  T r y b u n a ł u  w Kielcach.

(N .  D .  812) P o d p i s a n y  P a t r o n  p rzy  T r y b u ­
n a le  K a l i sk im  w mieście  Kai iszu  z u r z ę d u  z a ­
m ie s z k a ły ,  z a w ia d a m ia  iż n a  zasadz ie  w y r o k u  
T r y b u n a ł u  K a lisk iego  w  dn iu  25  C ze rw c a  (7  
L i p c a )  1864 r o k u  z ap a d łe g o ,  d z ia ł  m a j ą t k u  po  
M ar jan n ie  z R u d n ic k i c h  i H ie ro n im ie  m a ł ż o n ­
k a c h  G o c z a łk o w s k ic h  n a k a z u j ą c e g o ,  s p r z e d a ­
n e  z o s ta n ą  w d ro d z e  dz ia łów  n a  pub l iczne j  l i ­
c y t a c j i  w m ie jscu  p o s ied ze ń  T r y b u n a ł u  w  K a ­
l iszu  p rz ó d  d e le g o w a n y m  S ę d z ią  tegoż  T r y b u ­
n a ł u  C h arzew s k im ,  n ie ruc hom ośc i  m ie j s k ie  w 
K a l isz u ,  p rz y  u l i c y  J ó z e f in y  p od  N r .  569  i 570  
po ło żo n e ,  a  do su k c e s o ró w  pow z m ia nkow an jfch  
M a r j a n n i e  z R u d n ic k i c h  i H ie ro n im ie  m a łż o n ­
k a c h  G o c za łk o w s k ich  n a le żą c e :  j a k o  to :  1. 
M au r y c j i  z G o c z a łk o w s k ic h  L a m b e r t a  Ś n ie -  
c h o w s k ie g o  w łaśc ic ie la  d ó b r  Ż y t n i o w a  m a ł ­
żonk i ,  w ty c h ż e  d o b r a c h  O k r ę g u  W ie lu ń sk im  
w ra z  z m ężem  sw ym  z a m ie s z k a łe j ;  2. J ó z e ­
fy  z G o c za łk o w s k ic h  A lfonsa  G u to w s k i e g o  
w s p ó ł w ł a ś c ic i e la  d ó b r  M a jk o w a  m a łż o n k i ,  w 
ty c h ż e  d o b ra c h  O k r ę g u  K a lisk im  w raz  z m ę ­
żem s w y m  zam ieszka łe j ;  3. A n to n ieg o  G o ­
c za łk o w s k ie g o  n ie le tn ie g o ,  k tó r e g o  g ł ó w n y m  
o p ie k u n e m  j e s t  A n ton i  G a łc z y ń s k i ,  w laśeic ie  
d ó b r  K u c h a r y ,  w ty c h ż e  do b ra ch  O k rę g u  K o ­
n i ń s k im  zam ie s z k a ły ,  zaś  p rz y d a n y m  opie  u- 
nem  L a m b e r t  S n ie ch o w sk i ,  p o w y ż e j  w z m ia n ­
k o w a n y .  ,

Opis  t y c h  n ie ruchom ości  i w a ru n k i ,  p o d  k t ó ­
rym i p rz e d a ż  o n y c h  n a s t ą p i ,  z ło żo n e  z o s ta ły  
w b iórze  P i s a rz a  T r y b u n a ł u  w  d n i u  5 (17) 
G r u d n ia  1864 roku ,  k t ó r y c h  p u b l i k a c j a  p rzed  
D e le g o w a n y m  S ęd z ią ,  w  tym że  d n iu  n a  nu -  
djencji  T r y b u n a ł u  m ie jscow ego  o g o d z in ie  10 
r a n o  o d b y ła  s ię ,  i t e rm in  do tem o zas o w e g o  

n a d z i e ń  19 (31)

N a s tę p n ie  p o  n a s t ą p io n e m  w p o w y ż sz y m  
d n iu  p rz y g o to w a w c z e m  p rz y s ąd z e n iu ,  n a  k tó -  
re m  ty m cz as o w o  p rz y  k u p n ie  u t r z y m a ł  się po­
p ie ra ją cy  p rz e d * ż  P a t r o n  Z a g r o d z k i ,  z a  s u m ę  
r s r .  6650  kop.  50, te rm in  do  o s ’a teczne j  l i c y ­
ta c j i ,  o zn aczo n y  z o s ta ł  p rz ez  S ę d z ie g o  d e l e g o ­
w a n eg o ,  C h a r z e w s k ie g o ,  k i e r u j ą c e g o  p r z e d a ż ą  
n a  d z ie ń  4 ( 1 6 )  L u t e g o  ro k u  b ie żącego ,  g o d z i ­
nę  3 - c i ą  p o p o ł u d n i u ,  w k t ó r y m  t o  d n iu  w 
T r y b u n a l e  K a l isk im  p rzedaż  o d b ę d z i e  się.

K a l isz  d. 20 S ty c z n ia  (L L u t e g o )  1865 r, 
W a l e r j a n  Z a g r o d z k i .  ( 1 5 4 9 )

(N. D.  82 5 )  W y ro k ie m  T r y b u n a ł u  C y w i ln e ­
go G u b e rn j i  W a r s z a w s k ie j  w W ar sz a w ie  w d.
27 L i s t o p a d a  (9  G ru d n ia )  1864 r. m iędzy  W ł a ­
d y s ław e m  J ap o w ic z ,  o b y w a te l e m  w W a r s z a ­
wie  po d  N r .  1416 ,  z a m ie s z k a ły m ,  p o w o d e m  
p r z e z  T e o d o r a  Ł ą c k ie g e  A d w o k a t a  s t a w a j ą -  
cym  z j e d n e j ,  a

1. Z u z a n n ą  W e r o n i k ą  J a p o w ic z ,  P a n n ą  
P e ł n o l e t n i ą  w W a r s z a w i e  p od  Nr.  14 1 6 ,  za  
m ie s z k a łą ,

2.  J ó z e f ą  z W is b e c k ó w  po A n to n im  J a p o -  
w ic z u  p o z o s ta łą  w d o w ą ,  w W a r s z a w ie  pod Nr..
1416,  z am ie s z k a łą ,

3. W aw r z e ń c e m  B ag iń sk im  o b y w a te l em ,  w 
W a r s z a w i e  p o d  Nr. 1095 ,  z a m ie s z k a ły m ,  j a k o  
p r z y d a n y m  o p ie k u n e m  * n ie le tn ic h  M a r j a n n y  
J ó z e f y  i A n to n ie g o  P a w ła ,  po  d w a  im io n a  m a ­
j ą c y c h  J a p o w ic z ó w ,

4. J a n e m  B o n ie c k im  u rz ę d n ik i e m ,  vr W a r ­
sza w ie  pod  N r .  918  z am ieszk a ły m ,  j a k o  o p ie ­
k u n e m  s zczeg ó ło w y m  ty c h że  n ie le tn ic h  J a p o ­
wiczów,  p o z w an y m i  przez  P a t r o n a  W y r z y k o ­
w sk iego  s t a w a ją c y m i ,  z d ru g ie j  s t r o n y  o czn ie  
z a p a d ły m ,  n a k a z a n y  z o s ta ł  d o d a tk o w y  d z i a ł  
m a j ą t k u  po  A n to n im  Jap 7 )w iczu  p o z o s t a ł e g o  
t a k  r u c h o m e g o  j a k  i n i e ru c h o m e g o ,  m ia n o ­
wicie: N ie ruc hom ośc i  N r .  1701 li t .  b,  w W a r ­
szaw ie  p o ło ż o n e j , do  o s z a c o w a n ia  takowej i d a ­
n i a  opin j i  w z g lęd e m  n iepodz ie lnośc i  w n a tu rz e  
b iegli  m ia n o w a n i ,  k t ó r z y  po  w y k o n a n e j  na  
ten  Cel p rz y s ięd z e  z s z e d ł s z y  w  d n iu  9 ( 2 1 )  
G r u d n ia  1864 r. n a  g r u n t  p o w y ższ e j  n i e ru c h o ­
m ości  da l i  o p in ją ,  iż t a k o w a  n ie ru ch o m o ś ć  d o ­
g o d n ie  w n a t u r z e  podz ie l ić  s ię  nie  d a ,  w  s k u ­
t k u  tego d o p e łn i l i  o s z a c o w an ie  i warto ść  r z e ­
czone j  n ie ru ch o m o śc i  n a  rsr.  24242  kop .  30 ,  
u s t a n o w i l i .

N a s tę p n ie  T r y b u n a ł  t u te j s zy  w y ro k ie m  d a ­
ty  5 (17)  S ty c z n ia  1865 r. z ap ad ły m ,  p o w y ż ­
sze  d z ie ło  b ieg łych  z a t w ie r d za ją c ,  s t ro n y  c e ­
le m  da lsze j  s p rz e d a ż y  p rze d  G l e w i ń s k i e g o  
Sędziego T r y b u n a ł u  odesła ł .

N ie ru ch o m o ść  w yżej  rz e cz o n a  s k ła d a  się: 
z d o m u  m ie szka lnego  m asiv  m u ro w a n e g o ,  ofi­
c y n y  po  lew ej  s t ro n ie  s to jącej,  s ta jn i  i w o z o ­
w n i ,  k o m ó rk i  i k lo a k i ,  o bó rk i ,  p iw n ic y  m u r o ­
w anej ,  p iw n icy  w og ro d z ie ,  a l t a n y  w  o g ro d z ie  
z desek ,  b udk i  w  og rodz ie ,  b r a m y  wjazdowej ,  
s tu d n i  w d z iedz ińcu  z o g rodz eń ,  a  w  szc z eg ó l ­
ności  s z t a c h e t  i ( a r k a n ó w ,  p la c u  po d  c a ł ą  n i e ­
r u c h o m o ś c ią  łączn ie  z d rze w am i ow ocow em i i 
k rz e w am i  j e s t  ło k c i  k w a d r a t o w y c h  5 6 ,4 3 2 ,  
k tó r e n  j e s t  em f i te u ty cz n y  i o p ł a c a  s ię  z n ie g o  
do  S k a r b u  K ró le s tw a  c zy n s z u  po  rs  13 k o p .  
94 ]f -2 roczn ie .

O b l iż szych  s z c z e g ó ła c h  po d  k a ż d y m  w z g l ę ­
dem pow ziąść  m o ż n a  w ia d o m o ś ć  ta k  z t a k s y  
b ieg łych ,  u  p o d p is a n e g o  T e o d o r a  Ł ą c k i e g o  
A d w o k a t a  w W a r s z a w ie  po d  Nr.  1775. p r z y  
u licy  Ś to - J c r s k ie j  z a m i e s z k a ł e g o ,  o ra z  w  
K a n c e la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  w y ­
d z ia łu  I  go  w W arsz a w ie  p o d  Nr.  5 4 9  p rz y  u l i ­
cy  D ługie j .

P o  z łożen iu  w a ru n k ó w  l i c y ta cy jn y ch  p i e r ­
w sz a  P u b l i k a c j a  t a k o w y c h ,  o d b y ł a  się  w  dn iu  
12 ( 2 4 )  S ty c z n ia  1865 r .  o godz in ie  10 r a n o  
i z a r az e m  te rm in  do d rug ie j  pu b l ik a c j i  t a k o ­
w y c h ,  oraz  p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą d z e n ia  
w sp o m n io n e j  n ie ruchom ośc i  w yzn aczo n y  z o s t a ł  
n a  d z ie ń  1 ( 1 3 )  M arca  1865 r .  g o d z in ę  9 1/ 2 r a ­
no ,  k tó r y  s ię  odbędzie  w m ie js cu  z w y k ły c h  
p o s ied z eń  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e r n j i  
W a r s z a w s k ie j  w W a r s z a w ie ,  w  w ydz ia le  I - y m ,  
p o d  N r .  549 ,  p rz y  ulicy D łu g ie j  p r z e d  W .  O le ­
w ińsk im  Sędz ią  D e legow anym .

L i c y t a c j a  zaczn ie  s ię  od  sum y  , rsr .  2 4 2 4 2  
kop.  30,  j a k o  s za c u n k u  p rz ez  b ie g ły c h  w y n a ­
le z ionego .  T e o d o r  Ł ą c k i ,  A d w o k a t  ( 1 5 4 1 )

o  s T R Z E Ż E  n T a .

p rz y s ąd z e n ia 19 S ty c zn ia  ro k u
b.  g o d z in ę  3-c ią  po  p o łu d n iu  z o s ta ł  oznaczony.

*3?' N a  s k u tek  w yroku  T r y b u n a ­
łu Cywilnego Gubern j i  W arsz a w sk ie j  w Kali ­
szu  z dnia 8 (20 )  G ru d n ia  1864  r .  P odp isany  
P a t r o n  przy tym ż e  T ry b u n a le ,w zy w a  n in ie jszym  
s trony in teresowane,  k tó re  mieć m o g ą  p r e t e n ­
s je  do Józefa  M ik laszew sk iego  j a k o  by łego  R e ­
j e n t a  K ance la r j i  G u b e rn j i  W ar sz a w sk ie j  w 
Kaliszu,  aby  z takowem i w c iągu  t rz ec h  m ie ­
s ięcy  od d a ty  obwieszczeń do kaucj i  za  t y m ­
że b .  Rejentem w sumie r s .  1500 na  n ie rucho-  
moścj  w mieście  Kaliszu  N.  61 położonej h y ­
potecznie ubezpieczonej ,  zg łosi ły  się i ta k o w e  
p ra w a  udowodnili,  po upływie  albowiem za-  
k ręś lonego te rm inu  k aucja  pomieniona , w y k re ­
ś loną zostanie .

Kalisz  d. 1 2 ( 2 4 )  S tyczn ia  18 65 r .
S tokowski,  P a t ro n .  ( 1 6 1 3 )

• D rakam i Rządowej przy Komisji R ządowej O świecenia P u b liczn ego .— Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg O bwieszczeń w Dodatku.) DODATEK


